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Sensacje mordu kapturowego w Czechncli
Dziwne okoliczności śmierci emigranta niemieckiego, inż. Formisa

P R A G A  (PAT) —  Śledztwo 
w sprawie zabójstwa, popełnio­
nego w nocy z środy na czw ar­
tek na osobie emigranta nie­
m ieckiego, ini. Formisa, w od 
ległym o 40 km. od Pragi, osa­
motnionym hoteliku w ycieczko 
wym „Źahori“ , ujawniło sze­
reg sensacyjnych szczegółów .

TRO JE M O RD ERCÓW
Dwoje z trójki motderców, t. j. Hans 

Mneller i jego przyjaciółka, Edyta 
Karlsbacb, przebywało w Pradze od 
l t  dni. robiąc wycieczki w okolice, 
rzekomo na narty. M. in., byli tni 
gośćmi w hotelu „Zahori", gdzie o- 
czywiście Hans Mneller, podający się 
zn knpca z Kieln, zaznajomił się z je­
dynym lokatorem hotelu, inż. Formi- 
»em.

W środę wieczorem dwójka nie­
miecka pozostała w hoteln na noc, 
spędzając wieczór z Formisem. Muel- 
ler odszedł do sąsiedniego pokojn 
wcześniej, przez okno wyrzneił sznnr, 
po którym wdrapał tię trzeci wzpól- 
■ik, Gert Schubert.

O K O L IC IinUSCI ZBRODNI
W  godzinę później po 10-ej 

w ieczorem  z sali restauracyjnej 
odeszła Karlsbach z Formisem 
i wówęzas doszło do m order­
stwa. Strzały rew olw erow e za­
alarm owały k»lnera Karola Fiie 
gera, kitóry dał się jednakże ste 
roryzow ać i schował się w 
swym pokoju, z którego w y­
szedł dopiero rano. Tym cza­
sem m ordercy uciekli przez ok ­
no i umknęli przygotowanym  
na gościńcu samochodem.

Niezrozumiaiem jest. jak kelner i 
gospodarz boleln z żoną mogli przesie 
dzieć całą noc w swych pokojach, wie 
dząc o zabójstwie, zwłaszcza, że mor­
dercy zwilżyli zwłoki i meble w po­
kojn benzyną i zapalili

Do wybnchn pożarn nie doszło, 
prawdopodobnie tylko dlatego, że o- 
gien zdnsił się w dymie w zamknię­
tym pokojn. W każdym razie duszą­
cy dym rozchodził się po całym domn.

Żnndarmerję zaalarmowano zatem 
dopiero w 11 godzin po mordzie. Po­
nieważ hotelik jest Osamotniony i od­
dalony od wsi, żandarmeria przybyła 
nu miejsce wypadku dopiero w 13 go­
dzin od popełnienia zbrodni. Istniały 
poszlaki że mordercy umknęli za­
granicę.

7 r o n  w i bitnego 
przywódcy sowieckiego
MOSKWA (PAT).—Wczoraj m a r )  

w Moskwie na udar serca W a l e r i a n  
Knjbyszew. zastępca prezesa rady KO 
mwarzy ludowych Zw. Sowieckiego.

Zmarły był jednym z najwybitniej­
szych przedstawicieli partji komuni­
stycznej i należał do biura politycz­
nego partji, zaś od 1922 r. wchodził w 
skład centralnego komitetu wykonaw 
czego ZSSR.

Wczoraj wieczorem ogłoszono za 
podpisem ludowego komisarza zdro­
wia publicznego Kamińskiego, profe­
sora Abrikosowa oraz innych leka­
rzy, wyniki autopsji zwłok Kujby- 
szewa, stwierdzającej, że śmierć Na­
stąpiła naskutek zaczopowania pra­
wej tętnicy wieńcowej na tle ogólnej 
sklerozy.

Ko-' y  k o ^ fitfa n t  P . P.
W  kom endzie jłów naj p- P-, °d by  

lo tię pożegnainie ustępującego ko­
mendanta głównego p, płk. Janusza 
Jagrym - M a lczew sk ieg o  i pow ita­
nie nowego komendanta gł. p. p gen. 
Kordjana - Zamorskiego.

Po przemówieniach ustępującego 
i nowego komendanta głównego, w 
Imieniu zgromadzonych naczelników 
wydziałów i ich zastępców przemó­
wienie wygłosił nadinsp. dr. Nag'er.

Z dniem 26 hm gen. Kordjar.-Za- 
morski rozpoczął urzędowanie na sta

komendant* t^wneiin n. p.

UCIECZKA PRZEZ GRANICĘ
Nieco później stwierdzono, że 

koło godziny 4-ej nad ranem ze 
środy na czwartek auto z 3-<na 
pasażerami nadjechało pocichu 
ra granicę czesko-niem iecką 
koło Dieczina (Tetschen).

Pasażerowie wysiedli, wóz 
zamknęli i granicę przeszli po- 
kryjomu pieszo. Granica eze 
chosłow acko-niem iecka jest »v 
nocy zamknięta dla pojazdów

Nad ranem na strażnicę celną 
zgłosił się znany strażnikowi z 
widzenia człow iek z pogranicz­

ne; m iejscowości niem ieckiej z 
kartką od Muellera i dokum en­
tami, po sprawdzeniu których 
celnik auto wypuścił.

SENSACYJNE 
M O T Y W Y  ZBRODNI

Najbardziej sensacyjne są jednakże 
prawdopodobne motywy zbrodni. Za­
mordowany inż. Formis był, jak iuż 
wiadomo specjalistą • elektrotechni­
kiem, politycznie zas — członkiem 
czarnego (rontu Ottona Strassera, któ 
ry przebywa na emigracji w Pradze.

Otóż, jak się okazało, w hoteln „Za 
hori“ , w pokojn Formisa, znajdowała 
się tajna krótkofalowa stacja nadaw­
cza, którą obsłngiwał Formis.

Fala taj stacji była niemal równa 
fali stacji krótkofalowej Koenigswn- 
sternausen. Stacja ta służyła do pro­
pagandy antyhitlerowskiej la Niemcy 
i używana była przez emigracyjne or­
ganizacje niemieckia.

O istnieniu takiej stacji wiedziauo 
od dinższego czasu, jednakże żaodsr- 
merja czeska oie potrafiła je) wykryć, 
gdyż rzekomo przenoszono ją stale z 
miejsca na miejsce W „Zahori" fnnk* 
cjonowała jednak od kilku tygodni i 
w Niemczech dokładnie ouresiono tej 
przypuszczalne położenie.

Ponieważ Formis był znanym 
specjalistą-krótkofalowcem  je ­
szcze z czasów  przedhitlerow 

'skich i był dyrektorem  techmcz

18.000 ludzi w niebezpieczeństwie
Zostali ocfceci od Swata wśród wide) wezbranej rziki Mssssipi w Ameryce

18.000 mieszkańców, dotknię- Podczas burz śnieżnych i mro 
tych powodzią miejscowości w zów w ubiegłym tygodniu na 
północnej części Delty Missi- obszarze Stanów Zjednoczo 
sipi

N O W Y JORK, (P A T ). Tem ­
peratura obniżyła się. Śnieg w 
wielu miejscach zaczyna to­
pnieć. Istnieją poważne oba­
wy co do losu bezpieczeństwa

nych utraciło 
200 osób.

życie przeszło

45 ofiar katastrofy Mrowca
wy:cvLf'n0 31 zwłok z morza, los 14 ofiar nieznany

N O W Y  JORK, (PAT). Stat­
ki i łodzię straży nadbrzeżnej 
w yłow iły z morza 31 zw łok pa 
sażerów i członków  załogi pa­
rowca „M ohaw k".

Z pośród w yłow ionych zwłok 
ofiar katastrofy, zdołano stwier 
dizić tożsam ość w 23 w ypad­
kach.

Pom iędzy ofiarami katastrofy 
znajduje się m. in. wicekonsul 
brytyjski w M eksyku John Tel- 
fer i jego żona. Matka i dzieci 
konsula zostały uratowane.

Z zeznań uratowanych człon ­
ków  załogi „M ohaw ka”  wyni­
ka, iż przyczyną katastrofy by ­
ło  wadliwe funkcjonowanie

steru parowca, który mijał nor­
weski parow iec „Talisman* 
Zeznania marynarzy znajdują 
potwierdzenie w ośw iadcze­
niach kapitana parow ca norwe 
skiego.

Brak jeszcze w iadom ości o 14 
osobach z pośród pasażerów i 
załogi okrętu  „M ohaw k“ .

Zadłużenie pońslM l monopole
w obradach komisji budżetowej Se

Nb wczorajszem posiedzeniu sejmo 
wej konrsj budżetowej po przyję- 
c ii bez dyskusji budżetu Funduszu 
Eksportowego, którego zadaniem jest 
udzielanie gwarancji polsk m ek po. 
terom, przystąpono do bndżetu dłu­
gów państwowych.

DŁUGI
Długi i zobowiązania Państwa dz’’e- 

lą się na 4 grupy: 1) zadłużenie w 
form e kredytu w Banku Polskim, 2) 
dług-; wewnętrzne, 3) zagraniczne i 4) 
gwarancje udzielone przez skarb, W«» 
ć.ug ostatnich zestaw eń zadłużenia 
wewnętrzne wynos: 1.346.316 522, dtn 
gi zagraniczne 3.185.734.075 zł. Jest 
to zadłużen e nom m ina. wartość fak 
tyczna jest ran:eisza. Obsługa dru­
giej kategorji wyniesie 73.401.440 zł., 
zaś trzeciej 116.293.100, z tytułu 
czwartei grupy w c :ągn roku 1935/36 
17 305 460.

Referent pos, Hutlen Czapski (BB), 
omawiając ruch zadłnżeni* państwo­
wego podkreśla, że żadłużenie we­
wnętrzne, które wynosiło na 1/1.-26 
około 330 railjonów, wzrosło na
1/I.-1935 do około 1 miliarda 346 mil 
jonów. Natomiast zadłużenie zagra 
niczne wzrosło w tym samym okre­
sie z 2 miliardów 682 milionów do 
około 3 miliardów 186 miljonów zł. 
Tendencja wzrostu zadłużenia  ̂ we- 
wnętrzu ego przy zmniejszaniu się za 
granicznego jesf zupełnie zdrowa,
gdyż odsetki płacóne przez skarb po
zostają w kraju. Jednakże przypływ 
niedrogiego kredytu zagranicznego
jest ze względu na bilans płatniczy

pożądany.
Nasze zadłużenie wobec państw za 

granicznych jest przeważnie natury 
wojennej lnb z wojną związane. Mów 
ca wskazuje ba przykładach, że Pol­
ska posiada niekorzystne warunki 
spłaty i że zagadnienie to musi być 
odpowiednio uregulowane. Wskazuje 
na możliwość spłacenia niektórych 
zadłużeń naszemi artykułami ekspor 
towemi, jak to czynią już niektóre 
państwa.

MONOPOLE
Zkolei przystąpiono do budżetów 

monopoli. Według preliminarza w r. 
1935/36 monopole mają wpłacić do 
skarbu 630 miljonów, z czego solny 
46 miljonów 650 tys., tytoniowy 330 
miljonów, spirytusowy 219 milj 750 
tys., loterja państwowa 20 milj., mo­
nopol zapałczany 13 milj. 600 tys.

Wpłata monopoli stanowi 16 część 
zwyczajnych dochodów skarbu. W y­
nika z tego jak ważne znaczenie go­
spodarcze posiadają monopole. Za­
trudniają one 13 tys. robotników i o- 
koło 2 ty*, urzędników, prowadząc 
cały szereg przedsiębiorstw.

Referent omawia bardzo wyczer­
pującą działalność poszczególnych 
monopoli, podnoeząc, że szereg mo­
nopoli obniżyło ceny na swoje wy­
roby, dostosowując się do zmienio­
nych warunków gospodarczych.

ZAPAŁKI SĄ ZA DROGIE
Wskazuje, że sprawa obniżenia cen 

tytoniu jest związana z cenami su­
rowców zagranicznych, oraz z umo-

Chińczycy wyrzynaia Japończyków
TOKIO, (PAT). Rząd japoń­

ski polecił japońskiemu konsu­
low i w  Tien-Tsinie złożyć pro­
test u władz chińskich z p ow o­
du zamordowania licznych oby 
wateli japońskich w  zdemilita

ryzowanej strefie Szanli. W ła ­
dze chińskie nie przedsięwzię­
ły, zdaniem rządu japońskiego, 
wystarczających środków  o- 
;hroanych,

imu
wami, które obciążaią monopol. Na- 
tomias. odnośnie do monopoln zapał 
czanego mówca stwierdza bez za­
strzeżeń, że cena zapałek jest na­
zbyt wygórowana i że spotka dzier­
żawna posiada wszelkie możliwości 
do obniżenia ceny, co niewątpliwie 
wpłynęłoby na zwiększenie zbytu.

Spadek sprzedaży zapałek powo­
duje zmniejszenie stę wpływów do 
skarbu państwa, które z przeszło 2i 
miljonów w r. 1931/32 spadły do Dre- 
luninowanycb na rok przyszły do 13 
milj. 600 tys. A  trzeba zaznaczyć, 
że sama obsługa pożyczki zapałcza­
nej z roku 1930 pochłania rocznie 
12 milj. 446 tys. zł.

W dyskusji pierwszy zabrał gios 
pos. Grecznarowski (PPS), omaw aiąc 
stosunek dyrekcji monopol: do robo: 
ników odpowiednich fabryk, wskazu­
jąc iż specjaln e na terenie monopolu 
tytoniowego stosunek tec s'ę c ągle 
pogarsza. Mówca uskarża się, że dy­
rekcje faworyzują zwąziti prorząao- 
we i zwraca się do min strL z apelem 
o obiektywny stosunek do organi- 
zacyj robotniczych fabryk monopolo­
wych,

Pos, Rymar (KI. Nar,) stawia sze­
reg pytań, mających na celu wyjaś­
nienie sprzecznych pozycyi bndżeto- 
wych. Omawiając politykę cen w mo 
popolacb stw:erdza, że koniecznem 
iest obniżenie ceny zapałek i zakoń­
czeń? wreszc-e sprawy zapalnczek 
Odnośni? do monooolu tytoniowego 
uważa dalszą obniżkę za wskazaną.

Szere< dalszych mówców, omawia­
jąc budżet monopoli wskazywał n> 
konieczność obniżki cen ich wyrobów, 
wskazując, że np. po obn'żce ceo pa- 
perc-iów pubhczność przerzuciła się 
na tańsze gatunki. Pornszono rów- 
n:eż sprawę reorganizacji sprzedaży 
wyrobów monopo'owych. podnośząu 
ko treerność otrzymania oapowed- 
n c' kontroli nad sprzedawcam:

Na tern obrady knnrsji zostały za­
kończone We wtorek komisja przy­

stąpi do budżetu Min. Skala­

nym radja w Stuttgarcie, przy? 
byłej z Niemiec trójce nit trud­
no było ustalić w czasie w ycie­
czek, że stacja znajduje się praw 
d jpodobn ie  w jego mieszkaniu, 
zwłaszcza, że Formisa śledzono 
niewątpliwie w Pradze od dłuż 
szego czasu.

JUŻ D RU GA ZBRO DN IA
Mord, popełniony ot. Formisie. tet- 

dingiem zkolei zabójstwem w szere­
gach emigracji niemieckiej. Przed pół 
lora rokiem zastrzelono w Karlovych 
Farach proi. Lessinga, przyczem u -  
bó|ca również nie został schwytany.

Przypomniano sobie również obec­
nie wydarzenie, które, jako plotka, 
krążyło w Pradze przed miesiącen. 
Do mieszkania Ottona Strassera przy­
było wówczas dwóch osobników, k it 
rzy wylegitymowali się, inko agenci 
policyjni i zapytywali o Strassera, któ 
rego chcieli aresztować. Strasscr wy 
legitymował się jeduakże paszportem 
na inne nazwisko i agenci, którzy praw 
dopodobnie osobiście go nie znali, f -  
deszli i zniknęli bez śladn.

Przypuszcza się, że chodziło wów- 
j czas o uprowadzenie, jak przypuszcza 

się również, że zasadniczo cbcian® 
Formisa uprowadzić, a nie zamotao- 
wać.

W  Pradze pamrfa wielkie o b tr in fk  
i mówi się że dojdzie do zaoztrteaui 
kontroli granicznej między Czecko. 
slowacją i Niemcami, a nawet do wpro 
wadzenia pooownie obowiązku wizo­
wego, który nie istnieje między ubń 
państwami W kotacb emigracji , i e  
mieckiej pannje wielkie poruszenie.

Kruun zarabfa 
bo N e T c y  kuouir

BERLIN. (PAT). Po raz pierwszy 
od trzech lal bilans zakładów Krup­
pa za rok 1933/34 wykazał czynne 
saldo w wysokości 6.651.601 marek.

Dochód ten w większej części za­
kłady Kruppa zawdzięczają wzmozo- 
żonej konjnnkturze na rynkn wewnę­
trznym.

Ob ŚWITO 00 K0CY
Epidemja malarji na Cejlonie wy­

rządziła niesłychane spustoszenia 
wśród tubylczej luuiiości. W jednym 
tylko okręgu Kegalle zmarło 2.000 o* 
sób. W tej liczbie 1.473 dzieci Sy­
tuację pogarsza upał j brak wody. 

e
Według informacyj prasy francu­

skiej, 600 emigrantów saarskicb. Prze­
bywających we Francji, zgłosiło się 
do Legji Cudzoziemskiej.

•
W  Saragossie (Hiszpanja), podczas 

eksplozji w zakładzie pirotechnicz­
nym 3 osoby utraciły życie, a trzy 
są ciężko ranne.

*
Na drodze Paryż —  Ronen we 

Francji, nastąpiło zderzenie pomię­
dzy samochodem ciężarowym a auto 
mobilem, zdążającym w przeciwnym 
kierunku. Trzy osoby które zuaj- 
dowały się w samochodzie zginęły w 
wypadku. Samochód spłonął, 

e
Wielkie opady śnieżne i zamiecie 

takie nawiedziły wyspy brytyi»kie 
spowodowały trzy wypadki śmierci. 
Liczne okręty przybyły ze znacz.nem 
opóźnieniem. Ruch samolotów ko­
munikacyjnych został wstrzymany,,

Of ary mrozftw w Kanadzie
C A L G A R Y , (P A T ). W Po -

bliżu Northbeml w prowincji 
Alberta w Kanadzie zginęło 
podczas zamieci śnieżnej 3-ch 
robotników zatrudnionych prsy 
oczyszczaniu toru kolejow ego 
ze śniegu.

W  Columbji bryłvjsk;ei v» 
czasie ostatnich zamieci utra­
ciło życie 11 osób

7 Biflra I b i l *  .A d ria *, „A tłan tlo ",„Św it"
|  LUILMŁ Uf A li .  „ B a g a t e la "  lub „S ło n k o "  a
| d l .  C z y te ln ik ó w  „ O n U t a t c k  W ia d o m o ś c i  K r n k e w n k ie k "  | 
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Co p o w i e d z i a ł  H i t l e r
korespondentowi .G a ze ty Polskiej*

ł .  K.. Smogorzewski, kores 
poudent „Gazety Polskiej" uzy­
skał wywiad z karclerzem  Rze 
szy Hiilerem.

Po omówieniu ogólnych zasad po- 
łitylci narodowo - socjalistycznej, ja­
k o wyrazu dążę.. do scementowania 
narodu niemieckiego, jako jediiolUe- 
go, do czego hitleryzm dąży nie dro 
gą gwałtów nad poszczególnemi 
szczepam, narodu, kanclerz Hitler 
przeszedł do omówienia polityki go­
spodarczej.

Mieliśmy 6 i p6f milj. bezrobot- 
nyco, st ,,ący w obi-ozu ruHel.iej tui 
ny stan chłopska, oraz całkowicie roz 
bity i wyniszczony stan średni. , To 
katastrr.talne położenie zmusiło nas 
do podjęcia środków zapobiegaw­
czych. Jńż dzisiaj z dumą może­
my stwierdzać wyniki naszej działal­
ności. Wszystkie wskaźniki życia 
gospoda, czego wzrastają i wykazują 
stan korzystnej ewolucji.

Dzięki nowemu z wielkim rozma­
chem ustalanemu ładowi, zarówno 
rolnictwo jak i p.zemysł odzyskały 
sv.ą żywotność. Miljonom robotni­
ków zapewniliśmy pracę, a tem sa­
mem Państwu daliśmy niezawodne 
podpory je g o  narodowego istnienia. 
Nasze przyszłe zadania będą konty­
nuacją prac już dokonanych.

W  sprawie polityki zagranicznej 
kanclerz mówi:

Jeono zawsze muszę powtarzać: 1) 
Niemcy chcą żyć w spokoju ze wszy 
sikimi sąsiadami, 2) Niemcy już ni­
gdy więcej nie zrezygnują ze swego 
równo uprawnienia; 3) Kod pojęciem 
współpracy międzynarodowej nie mo 
żomy luzunneć przyjmowania na sie 
l i .  nieprzejrzystych zobowiązań z -ta 
kiemi konsekwencjami, że w końcu, 
£■ względu na interesy narodowe Nie 
mieć, utogłyby oue taiu nas zapro­
wadzić, dokąd my z własnej woli 
wcale iść nie chcemy, % mianowicie 
do wojny.

W przyszłości wcale nie zamierza 
my raz jefczeze targować »ię w ra­
mach Ligi Narodów o to równou- 
uprawnienie. Jesteśmy zdecydowa­
ni nie powracać do żadnego Związ­
ku Międzynarodowego zanim nie o- 
tyzymamy pełnych praw.

Na zakończenie kanclerz, oświad­
czył:

— Cieszy mnie bardzo, iż mogę o- 
beeme, po roku na nowo kształtują­
cych się stosunków niemiecko-pol­
skich spojrzeć wstecz na owocność 
tego re e w c j u  Udało się nam prze-

narodam i, są one w  interesie w sp ó l­
nego utrzym ania kultury eu rop ejsk ie j 
zobow iązan e  d o  s z cz e re j w sp ó łp ra cy . 
Ustrój n a rod ow o  - soc ja lis ty czn y  w 
N iem czech  nie zaniecha n iczego , co  
m oże się p rzy czyn ić  d o  rozw o ju  tej 
w sp ó łp ra cy  i do  przem ien ienia jej po 
w oli w  trw ałą przyjaźń. D zień  dzi­
siejszy  szczegó ln ie  m nie UDrawnia 
d o  w iary w  u rzeczyw istn ien ie  nasze 
go pragnienia.

W y w a d

z p. min Beckiem
w  gazecie irensietkei

Jednocześnie w rocznicę podpisa­
nia polsko - niem eck e deklaracji o 
niestosowaniu pi.em ocy, pan mini­
ster spraw zagranicznyclt Józef Beck 
wypowiedział dla „Voelkischer Beo- 
bachtcr k łka uwag o stosunkach 
polsko-niemieckich:

Dzisiejsza rocznica podpisania po’ 
sko n em eek ej deklaracji o niesto- 
sowanu przemocy daje możność rcka

Data 26 stycznia 1934 r. stała się 
punktem zwrotnym w dalszem kształ 
towaniu się stosunków sąsiedzkich 
między Polską a Rzeszą Niemiecką.

Z tą chwilą stosunki polsko-niemie­
ckie oparły s.ę na wzajemnem zrozu­
mieniu j poszanowaniu dorobku obu 
nacodów. Umożliwiło to osiągnięcie 
porozumienia w dziedzinach, pes a- 
dających podstawowe znaczenie ala 
unormowania współpracy, przede- 
wszystkiem w dz-eaz.nie gospodarczej 
oraz w zakresie kształtowania się 
opinji publicznej.

Jedynie pozytywu* posunięcia, 
zmierzające do zwalczania nieufności 
pomiędzy poszczególnemi narodami, 
umożliwiają znalezienie wyjść a z im­
pasu, w którym obecnie znalazł się 
świat.

Podpisana przed rokiem dekia. .ja
jest zwięzła i dobitna w treści. Wska 
żuje ona na jasność powz rtych de­
cyzji, których skutki zaznaczyły się 
w tak szerokiej płaszczyźnie. Proste 
i jasno sprecyzowane decyzje wiodą 
skuteczniej do zamierzonego celu, ani 
żelj me.ody, które przez swą skom-

u .i .  uiuiuu.. plikowana formę zatracają niejedno-
?: cM, ? ane.S°  dzktła w za,kre* krotnie swą istotną treśćsie zbliżenia m ędzy obu narodami 
oraz jego pozytywnych skutków w 
polityce m.ędzynarodowcl.

Kierownicy obu narodów potrafili 
uchwycić moment przełomowy, by po 
łożyć fundamenty pod nowe stosun­
ki pomiędzy obu spoieczeństwam’ .

Polska i Niemcy wkroczyły na dro­
gę, która przez wzajemne wyrówna­
n e  przeciwieństw- prowadzi ku utrwa 
leniu pokoju powszechnego, dla któ­
rego wytwarzanie przyjaznego są. 
siedztwa jest niewą‘ pliwie najistot­
niejszym fundamentem.

Pluta z  „Piasta" prosi o ułaskawienie
Andrzej Pluta, poseł stronni­

ctwa „P iast", skazany na p ó ł­
tora roku więzienia za podbu­
rzanie na zgromadzeniach —  
wniósł podanie o ułaskawień 1 

Po odsiedzeniu 14 miesięcy 
w  więzieniu —  Pluta zosta1 
zwolniony na urlop zdrowotny, 
z którego prawdopodobnie już 
nie w róci za kratki. Z łożył bo­
wiem podanie do Ministra

'  Skazan e rzeźnikow  
cruszkowsk ch

W  późnych godzinach n oc­
nych sąd ogłosił w yrok na rzeź 
ników pruszkowskich.

Skazani zostali;

Sprawiedliwości o  darowanie 
reszty kary w  ilości 4 m esięcy. 

Jak słychać, prośba Pluty 
ma byc uwzględniona.

jestokrasq nabytego przez Was losu lote­
ryjnego. M ajqcfakilosze stemplem Ko­
lektury A. Woluńskiej możecie spokoj­
nie oczekiwać dnia ciqgnienia. Szczę­
ście które obdarza gra|qcych w naszoj 
kolekturze nie ominie Was również. 
Ciqgnienie I-ej klapy rozpoczyna sie 
dnia 19 lutego r. b.

zuiinznnfi ze szczEściEm
m  K O L E K T U R A

C ^ntra lotW a^ow o.M ow y Świat 19. Oddziały Murizałkowsica 129 
Chłodna 2 0 . Nowy Świat 53 . Pragc, Wileńska 11. Wilno W .elko fc 
Zamowienia zamiejscowe załatwiamy odwrotna p o c z t a

Konto P. K. O. 7192 
C en a: cały los zł. 4 0 , 1 /4 zł. 10.

Napad na p l e b a n j ę
4  w ie in  6ui jako świadkowie

Na plebanji w  Konstancinie mendant posterunku, ks. Grass twierdził swoje zeznania uprze
zamieszkiwał sędziwy ks. rek- podał przebieg napadu i opi„ai

. . Zelman Zaicman za zabći-
prowadrić w . właściwym czasia jed s tw o  w  b ó jc e  na 6  } at w ię7J* .
Tła t  naiharni7iioi urarlnrh nr»r\rnt*r»lr , . .  * . t 1

ma, rlersz Zalęmćui i Joseit Po-ną z najbardziej ważkich poprawek 
historycznych Skorygowaliśmy, mia­
nowicie błędną opinję, jakoby mię­
dzy abu narodami stale i na zawsze 
istniał stan wrogi, ,ąko pewien ro­
dzaj dziedziczności. Sądzę, iż jest 
wprost przeciwnie: mimo wszelkich 
trudność istniejących pomiędzy obu

P n y  sepsutTm żoiadku, upośledzo- 
nem trawieniu, obstrukcji stosuje się 
naturalną wodę gorzką „Franciszka- 
Józefa '. Pytajcie się lekarzy.

itolski na 2 lata więzienia, prz v 
czem Herszowi Zalcmanowi 
w obec starego wieku kara z o ­
stała zawieszona na lat 5.

Brata zabitego, Szyję Golde 
go, un.ewinniono,

Zelman Załcman, k tórj od 
powiadał z wolnej stopy zj 
lancią, został, aresztowany n; 

sali sądowej.

S z t u k a  p i c i a
W  restauracji „P od  butelką*! by me rymnąć D obrze mó- 

*>iedział mocno podgazow any w ię? Niech gospodarz przy-
Onułry Kuperek ze swym przy

Ecielcm  i wyjaśniał mu tajni- 
picia:

—  W idzisz, Franus, b o  ja to 
mam żelazną gtowę. Jednego 
razu sammsieńki cała noc sie­
działem dwanaście półbutelek 
wytrąbilem, a nad ranem p o ­
szedłem do roboty, jak mc, a 
stary jeszcze mnie pytał, cóż 
to tak od młodniałem! Niech go 
ipodarz przyświadczy.

Gospodarz przyświadczył i

Ban Onufry wychylił now y kie- 
szek.
—  Takżesam o jenayka całe­

go potrafię w tro 'ć  za ednem 
posiedzeniem, bo spust mam nie

A le grunt to w ódeczność. 
K to sto lat w ódkę pije, ten bar 
dzo długo żyje. Niech gospo­
darz przyświadczy.

Gospodarz przyświadczył.
—  W ięc uważasz, Franuś —  

ciągnął pan Onufry —  jak w y ­
pijam jeden k elonek, to sie ze 
jonie robi całkiem  nowy cz ło ­
wiek A ten now y człow iek  też 
musi w ypić kielonek. J znowu 
sie robi now y człowiek. Winc 
kiedy trza iść do domu, to już 
nas jest ze szterdziestka i w szy­
scy się trzymamy w kupie, że-

świadczy.
Pan Onufry łyknął kieliszek 

i zrobił się z niego now y cz ło ­
wiek.

—  Daj no pan te ciastko z 
kremem! —  zawołał.

Ziadł,, popił,
—  D o Rygi, widzisz Franuś, 

jeszcze nigdy nie pojechałem 
Tylko frajery rzygają, a ja je­
stem stary kirus. Bierz więc, 
rYanuś, przykład ze mnie...

toi Jan Grass, który objął pa- 
rafję po ucieczce z Rosji, gdzie 
był torturowany przez bolsze­
wików.

Pewnej nocy do mieszkania 
proboszcza wtargnęło dwóch 
zbirów, którzy podszedłszy do 
rozbudzonego gwałtownie ze 
snu księdza i zażądali pienię­
dzy. Zaświecili latarkami roz 
glądając się po pokoju. Ksiądz 
Grass zaczął tłumaczyć napast­
nikom. że żadnego majątku nie 
Dosiada, i Niezadowoleni z tego 
bandyci —  przem ocą wpako­
wali księdza do łazienki, a sa­
mi zaczęli plondrować mieszka­
nie.

Podejrzane szmery zbudziły 
zamieszkującą poniżej żonę or­
ganisty, która dom yślając sie 
orzyczyny, wszczęła alarm. W  
międzyczasie ks. Grass przez 
okno łazienki wydostał się na 
wolność i również począł krzy­
czeć To spłoszyło zbirów.

G dv nad ranem przybył ko-

wygląd jednego z drabów. Na 
tej podstawie został zatrzyma­
ny znany w powiecie warszaw­
skim opryszek Paweł W ielo ­
cha. Zatrzymano również Jul- 
jana Dębskiego, c którym poli­
cja  miała informacje, że wraz z 
W ielochą bierze udział w na­
padach bandyckich.

Na Dębskiego, jako w spół­
sprawcę napadu wskazywały 
dane konfidencjonalne, a w 
szczególności zeznania Antonie 
go Frankowskiego. W  toku do 
chodzenia ks. Grass w czasie 
konfrontacji, w której brała 
większa ilość osób, wskazał na 
W Ulocha, jako tego, który żą­
da! wydania pieniędzy.

Ks. Grass, mówiąc, iż jako 
duchowny nie może oskarżać ni 
kogo, poki nie ma absolutnej 
pewności, nie rozpoznał Dęb­
skiego.

W czoraj Wielocha i Dębsk 
odpowiadali przed sądem.

Ks, Grass na rozprawie po-

Dziewczynka ofiara zwyrodnialca
Stosunk1 przyjaźni T kolegą 

nie przeszkadzały 34-lctaiemu 
Edwardowi P iechoczkow i do 
ideprnwowania jego 7-letniei 

córeczki Helenki W .
Dziale się to w Łapach, gdzie

I w  tym momencie pan Onu- P iechoczek był pracowniki
cry całkiem  po frajersku „poje 
chał do R ygi".

—  Kaszanka —  rzekł pan 
Onufry. —  T o  przez tego łaj­
daka gospodarza. Spirytus do 
palenia daje, a  nie czystą.

i tu „pojechał" po  raz drugi: 
Srrum!

—  Bigos wczorajszy —  rzekł 
oan Onufry. —  Czekai łobuzie, 
nauczę cię!

Brr>m!!l
—  Sałatka śledziowa.
B:rum !!l
—  Ciastko z  kremem Całe 

nodlogie cl zapaskudzę, świn­
tuchu!

W  sądzie pan Onufry prze- 
p r.s ił restauratora za obe !g : 
dodaiąe jednakże, że pijanymi 
ciastka z kremem iii, nie daje.

warsztatów kolejow ych. Bywa­
jąc u kolegi W. zaprzyjaźnił się 
z jego 'córeczką, która >dnosiła 
iię do  niego z niezwykłą ufno 
ścią. Ponieważ dzi:v.Tczynka by 
:ta nad w iek rozwinięta fizycz­
nie, w ięc u zwyrodnialca zro­
dziło się pożądanie

Pew nego dnia P iechoczek ze 
brał Helenkę do swego miesz­
kania, dopuszczając się czy ­
nów n erząćoych, orzyczen. zą 
-nrił to niewiniątko eborob** 
której skutek w ciągu kilku dni 
yfiara. wyuzdania Piechoczka 
odczuła na sobie.

Dziewczynka poskarżyła sic

matce. Poddano ją baanniu i 
czyn Piechoczka należycie osą­
dził sąd łomżyński, skazując go 
aa 2 lata więzieniu.

Mimo niezoitych dow odów  
winy potw ornego zwyrod-nial- 
ca —  zw rócił się on do Sądu 
\pełacyjnego w W arszawie z 
orośbą o  uniewinnienie

dnio złożone, a w szczególności 
kategorycznie rozpoznał osk. 
W ielocha. W  zako-tczi niu 
swych zeznań sędziwy ksiądz 
prosił sąd o  darowanie kary 
oskarżonym Frankowski, ba­
dany jako świadek, uporczywie 
twierdził, że Dębski brał udział 
w napadzie. Zresztą Franków 
ski był sprowadzony na spra­
wę z więzienia, gdzie odbywa 
jedną z licznych kar.

Obrona pow ołała 3 świad­
ków —  również skazanych są­
downie za napady. Świadko­
wie ci zeznali, iż F.ank^wski 
jest znanym przestępcą, że po 
dokonaniu kradzieży czy napa­
du w razie ujęcia przez policję 
wskazuje nazwiska osób, nic z 
tym napadem nie mających 
wspólnego. J ednem słowem 
„kapuje na lew o", chcąc uzy­
skać wolność Świadkowie ci —  
zeznawali, że również „siedzą 
niewinnie, zaaopani przez Frań 
kowskiego".

Prokurator zrzekł się oskar­
żenia w stosunku do Uębskie- 
po, orosząc o surowv wyrairr 
kary dla W ielochy,

Sad skazał W ielochę na 5 lat 
więzienia. Dębskiego uniewin­
nił.

Obecna na sali żona- W ielo- 
=hy po ogłoszeniu wyroku za­
częła przeraźliwie k»zyczeć. 
Policjanci wyprowadzili ją  i 
wtedy dopiero sąd mógł przy­
stąpić do ogłoszenia motywow.

Wpływ pogody na choroby.

Okładajcie c f a t i
na powodzian

Niektó-e z chorób śmiało na­
zwać można sezonowemi, p o ja ­
wiają się one bowiem regiilar- 
nie w pewnych porach roku 
i nasilenie ich zmniejsza się, 
a nawet znikaj? zupełnie z na­
dejściem innej pory. Jak typo­
wą chorobą wiosenną jest na- 
Drzykład odra i koklusz, a ma- 
larja jest chorobą letnią —  to 
znowu grypa, dyfteryt osiągają 
najw :ekszy rozwój jesienią i zi­
mą. W  tym też okresie najdo­

tkliwiej odczuwać się daje reu­
matyzm, artretyzm oraz poda­
gra. Dużo jest środków do ła ­
godzenia dolegliwości i leczenia 
schorzeń, Ucz względnie mało 
jest takich, które dzięki swemu 
udatnemu połączeniu, oraz 
składowi, są naibardziaj sku- 
‘ ccznemi. Tabletki Togal sto- 
suie się w reumatyźmie, artre 
tiżm ie, grypie, przeziębieniach, 
bólach stawów i mięsni, oraz tek 
"zestych łamaniach w kościacn 
połączonych z bólem iłowy.
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|  W e s o ł y  Kącik
I L

W IZ Y T A  U  LEK a R Z A
Etn W alenty B f.dk  poszedł 

Jo lekarza.
— Panie doktorze —  skarży 

się, —  ratuj mnie pan!
—  Co panu jest? —  pyta le ­

karz.
—  Ba! —  powiada pan B o­

isk —  Gdybym  wiedział, to- 
bym do pana doktora nie przy­
chodził.

Nasz a w i e l k a  anki eta z  n ag r o d ami
Keja pierwsza miłość

Dziewczyna z  Przysposobienia Woiskowego (Godło: Loliusia)

—  No więc, co  pana boli, u 
licha? —  gn,ewa się lekarz.

—- W ątróbka —  powiada pan 
Wa lenty —  kiszki, śledziona, 
letkie, pęcherz i perki. Poza 
tem zdaje mi się, że mam wrzód 
w  żołądku i robaki.

—  Jeżeli pan przy tem wszy 
stKiom żyje, to jest pan zdrów 
,ak byk —  oświadcza lekarz.

—- Panie doktorze! —  żali 
się Bo,ak. —  Nie gub pan cz ło ­
wieka. Zapisz pan jakie lekar­
stwo, Jakże to możliwe, żebym 
był zdrów jak byk, kiedy spać 
nit: m ogę?

—  Nie sypia pan po  nocach? 
—  pyta lekarz

—  No, w  nocy przecież każ­
dy śpi

—  Idź pan stąd, panie! —  
denerwuje się doktór. —  Zapi­
sałbym panu lekarstwo na ro- 
zuii ale dotychczas medycyna 
nie zna takiego.

Pan W alenty nie daje jednak 
za wygraną.

—  M ożebyś mnie pan, dok ­
torze, popukał przynajmniej za 
moje pieniądze? Kaszel mam.

Lekarz ustąpił.
—  No pokaż pap piersi,
—« K iedy ni*« mam.
—-  Jakto „n i« n a m "?
—  Ano, poprosta nie r&ant 

Płaskie mam
— Nie zawracaj pan głowy! 

Proszę się położyć. Tak. Oddy 
chuć Nie oddychać

—  He, he. he! —  śmieje się 
pan W alenty.

—  Co się z panem dzieje?
—  He. he! Łachotki mam, 

panie doktorze
— No, idź pan do domu, pa­

nie Bujak. Nic panu nie jest.
—  Zaraz, zaraz, panie dok­

torze Jeszcze serce mam sła­
be.

—  Skąd pan wie?
—  Bo kiedy w chodzę na pią­

te piętro, to mi bardzo mocno 
bije. Jest na to jaka rada?

—  A  owszem! Jedź pan w in­
dą.

—  Po drugie mam z sercem 
do czynienia, co się tyczy płci 
pięknej

—  Mianowicie'*
—  Powodzenie mam w iel­

kie! Każda mi sie podoba.
—  Musisz się pan ożenić.
—  A z  kim, panie doktorze?
—  Z kobietą
Pan Bojak pożegnał się i wy- 

szedł
Po chwili dzwonek 
■— Przepraszam par i dokto- 

ra- ale zapomniałem. Przygłu­
chyTestem .

—  C zyżby? Przez cały cza* 
rozm ow y ze mną słyszał pan 
znakomicie.

—  Ale, nie, panie doktorze, 
naprawdę jestem głuchy,

—  Niech i tak będzie. Czy 
bardzo pan niedosłyszy?

—  Ho, ho, jeszcze jak. Nawet 
nie słyszę, jak kicham.

D októr wypisuje receptę.
—  Niech pan bierze te pro- 

izki trzy razy dziennie.
—  A  czy będę lepiej słyszał, 

nanie uokto-ze,? —  pyta Bo- 
iak.

—  Nie, ale będzie pan g ło ­
śniej kich w

„...Jeśli kochaać — to w szaile utonąć, 
Prawdziwą miłośc.ą, wulkanem zapło 
nąć“ .

Raniutko wybiegłam  z obozu 
przed pobudką, w spodniach i 
bluzie P. W . K. I dalejże na p o ­
witanie w schodzącego słonka!...

Nie wiem, czy tak szybko 
biegłam, czy też ognista kula 
słońca lak szybko toczyła się 
po horyzoncie. O, jak cudnie 
wyglądało słonko z za gór. I Bia 
ła w  Beskidach szumiała, szu­
miała...

Już był
C ZAS N A ZBIÓRKĘ 

ale gdzie mi tam było w  głowie 
terenoznawstwo, łączność lub 
musztra!

Trudno, kam y raport się szy­
kował. A le to nic. W szak ju t r o  
koniec kursu, co  będzie, to b ę ­
dzie! I dalej, dalej w  góry!

Naraz jak z pod ziem, w yra­
sta sylwetka jeźdźca na koniu. 
I o  dziwo! Student Politechniki 
W arszawskiej!...

Myślę sobie:
—  Nawet i tu „poKbuda” , no, 

no!
On, w idząc moje zdziwiefiie i 

onieśmielenie, nie licujące bądź 
co  bądź z mundurem, nie dał ml 
zrobić kroku ani w lewo, ani 
w prawo, zastęoując mi drogę 
koniem. Po chwili mówi:

—  BLONDASKU,
zbliż się do mnie grzecznie, tyl­
ko się rie gniewaj! Proszę, po­
daj mi rączkę i p ow ed z . jak ci 
na im ię? Widzisz, wvglądamy 
iak Zosia i Tadeusz, tylko niecu 
odwrotnie, gdvż wojak jest nr 
Zierni, nie na koniu.

Niewiele myśląc, ściagam blu 
zt- na tfłowe. rece

przed łeb koński i, jak przew i­
działam, koń się spłoszył i po 
pędził w  stronę £  liej.

B yło to p o  pow odzi i rzeka 
jeszcze się nie uspokoiła. Ruma k 
skoczył w  wartki prąd rzeki. 1 
wtedy strach mnie ogarnął o 
tego figlarnego ,,polibudę“ . Ale 
:óż  było rob ić? Odpłaciłam się 
pięknem za nadobne. A zresztą,

JA K  SIĘ SKĄPIE,
to nic nie szdoazi,

W tedy zaszła zmiana frontu, 
teraz ja zaczęłam się z niego 
śmiać i dokuszac mu.

Na Białej byt zerwany przez 
powódź duży most, a w ięc z~o- 
blono prowizoryczną kładkę. 
Stojąc na niej, mogłam św iet­
nie obserw ow ać. Pytam go, ile 
zużyje proszków aspiryny po 
tej św.etnej kąpieli. A  on, gro­
żąc mi i mocując się z koniem, 
wola, iż drogo mu za to zapła­
cę. W obec tego miałam porząd­
nego stracha i dalejże zmykać 
z kładki. Bo cóż było  robić?

A  on, już pokona! w odę, upo­
rał się z koniem, biegnie do mnie 
chwata w oół i

ZA C ZY N A  C A ŁO W A Ć
m o c n o  i  d ł u g o .

Aż boli, aż brak tchu. Nie wien 
dlaczego w  oczach moich poja­
w iły się łzy. Nigdy nie pozw oli­
łam się całow ać. Było mi dziw 
nie, lecz nie broniłam się.

Patrzę w  jego cudne, niebie 
skie uczy, patrzę na twarz mło- 
dą, roześmianą i nie mogę się 
gmewać.

M owi mi, iż ma na imię Le 
szek. Jestem zaskoczona i mil 
czę.

—  No, mała —  m owi —  mui- 
taś takie zaciśnięte usteczka i

nawet me raczyłaś oddać mi ma 
lego całuska! Wo, proszę zaraz 
mnie pocałow ać, bo nie puszczę 
wcale.

1 znowu chciałam się zbunto­
wać. Jakto? Ja mam pocałować 
mężczyznę, którego po raz pier­
wszy w idzę?

OKROPNE!!!
Leszek ponawia prośbę i pa­

trzy mi w oczy figlarnie. I po 
raz pierwszy boję się dziwnych 
oczu nieznanego mężczyzny. Są 
cudne i tak marzące, zadumane 
to znów władcze, groźne. Na- 
orawdę boję się, buię się bardzo 
Czuję jak na twarz występują 
im kolory. Przypomina mi się 
przeczytana kiedyś pow ieść p. t. 
„O czy, któie  zabiły". Jestem 
zamyślona, a Leszek mówi:

—  W obec tego, llebym godzin 
musiał prosić o randkę?

Nie wiem, c c  się ze mną ro­
bi, ogarnia mnie nagle rozrzew 
menie i nic nie m ówiąc błyska­
wicznie odchylam  głowę Lesz­
ka i całuję nieśmiało w  usta. I 
nagle

R tf/p rc^ A iF .A M  SIĘ 
SERDECZNIE,

T eszek bierze mnie za ręce i 
oyta:

—  Cóż znowu, mała, dlacze­
go, coż c ł?  Czy tak wielkie po- 
'w ięcenie w ykonałaś?

—  Nie, nie Leszku, ale ja 
mam narzeczonego.

—  Ha. ha —  śmieje się Le 
’ zek. —  Naprawdę lesteś dzie 
•inna. Powiedz, kto ci się p o ­
doba, w iecei Leszek czy na­
rzeczony? No, mała. puwiedz 
Czy tski biz^dki jestem?

—  C, nie, nie, ale on mme 
Wicka a ia tre um^rn iffrać nr-

P. K. 0. -  bank drobnego człowieka
W  ubegfym  >o(u iego d z a a h o i i  wzrosła w  n i ’ H 9ł o v a n y  sm só T

Wczorai odbyła się w sali konfe­
rencyjnej P. K. O. w Warszawie do­
roczna konferencja prasowa, na kłó 
rej prezes P. K. O, p, dr. Grube! 
przedstawiał wyniki działa'ności tej 
wielkiej i ruchliwej instytucji w ubie 
głym roku,

Nt wstępie p. prezes zaznaczył, ifc 
rok ubiegły zaznaczył s ę nieaotu- 
wanym dotychczas wzrostem wkła­
dów i obrotów. Jednocześnie po­
głębia się charakter instytucji, któ­
ry jej nadaj, klienci — charaktei 
banku drobnego człowieka, jak na­
zwał P. K. O. p. prezes.

Wkłady oszczędnościowe w P. K.
O. najdobitniej o tem świadczą. N i] 
liczniejszą klientelą jest tu młodzież Ilość 
szkolna (22 proc.), urzęLiaci i w o j- ; p K

osiągną! w roku ub. zawrotną cyfrę 
27 miljardów zł., wzrósłszy o 2 mil­
iardy w porównaniu z rokiem 1033. 
Ilość kont czekowych powiększyła 
się o 2.425 do liczby 74 762 kont. 
Stan wkłrdów na konta wynosi oko­
ło 234 miljonów zł. Z sumy 27 mil­
jardów zł. obrotu czekowego przypa 
de na obrót bezgotówkowy przeszło 
20 miljardów.

Godną uwagi jest działalność P. 
K. O. w dziedzinie ubezpieczenia na 
życie. W Polsce zaledwie 1 m esz- 
kaniec na lOu jest ubezpieczony, li­
czba jednak ubezpieczeń rośnie, wła 
śnie w P, K C,, jako w instytucji ma 
jącoj zaufanie najszerszych mas. 

ubezpieczeń (polis) wzrosła w 
G. w ub. roku o 15 838 na kwo

skowi (16 proc,), rzemieślnicy i ro- j tę poaad 20 miljonów zł. Ogółem 
botn;c> (19 proc.). W k ‘ 2 dy oszczęd w P. K. O. ubezp!eczorych jest nie-
nościowe w ciągu roku ub, powięk­
szyły się o 120.5 milj. zł. do sumy 
624 miljonów zł. Ilość książeczek 
powiększyła się o 327 000 sztuk i Jeit 
ich obc cnie 1.478.5961 Dziś jedna
książeczka oszczędnośc:owa przypa­
da na 22 mieszkańców Polski, kiedy 
10 lat temu iedna przy- adaia na 5001 

Druga wielką dziedzinę pracy P, 
K. O. jest obrót czekowy. Obrót ten

Coś dla pani

spełń: 100 tys.ee> osób La sumę oko 
ło 147 miljonów zł 

P. K. O., jak l  w tatach ubiegłych 
zasilała życie gospodarcze tanim kre 
dytem długoterminow' m przez za­
kup obligacyj i listów zastawnych. 
Ogółem udzieliło P. K. O kredytów 
na sumę około 627 milionów, biorąc 
udz ał przedewszi sitki, m w akcji kre 
dytowej dla odbudowy dróg, znisz­
czonych przez wielką powódź zesz­
łoroczną, dla budownictwa mieszka­
niowego, Jm meljOracyj i t. p.

Akcja kredytowa krótkotemino- 
wa (pod zastaw papierów wartośeio 
wyr bp objęła 35 miljonów zł.

Ogółem suma lokat w papierach, 
kredytach, nieruchomościach w no­
siła na koniec 1934 r. 705 m lj- zł 

Wz.osły również znacznie inne 
pomniejsze dziedzin., pracy P. K. U 

P. K. O. jak i w Ulaco ubiegłych 
utrzymała wysoki zapas gotówki, co 
jes‘> wyrazem gotowości P. K. O. 
wszelkich wypłat. Pogotowie ka­
sowe" wynosiło 53 milj. zł. (29 proc. 
powierzonych kapitałów).

Nadwyżka bilansowa P. K. O. wy­
niosła 5,864 tys. zł.

„Oceniając cyłrowe wyniki działał 
ności P, K. O. — kończył p. prezes—

należy podkreślić, żi tylko w naj­
ogólniejszych zarysach zakreślają o- 
ne całokształt dokonany.h prac przez 
tę Skarbnicę Narodu. Pracą, która 
nie da się zilustrować liczbowo, a 
która wymagfa celowych wysiłków, 
jest praca nad krzewieniem zasad 
zdrowej oszczędności i przezorności 
wśród szerokich warstw społeczeń­
stwa.

Tak piękne wyniki, osiągnięte w 
roku sprat ozdawczym w prac] na 
najwdzięczniejszym terenie, bo „Przy 
szlości Narodu" dają nam pewność, 
że jesteśmy już na szerokiej i uie; - 
wodnej drodze ku lepszemu jutru.

łością. Jestem szczera, a,e do­
tychczas inaczej wyobrażałam  
jonie miłość. O, Leszku, Lesz- 
ku, jaka ja jestem biedna.

—  A leż mała, przeciwnie, 
masz teraz dwóch kochających 
;ię. A  ja będę walczył o  olon- 
laska Pozwolisz, tak?

—  O, Leszku, ja wiem, że ty 
aie potrzebujesz walczyć. Już 
iw yciężyłeś odrazu —  myślęi 
ecz nic nie mówię.

W racając z Leszniem do obc 
zu, czułam, iż serce moje drży, 
aziwnie na duszy i żal, iż mu­
szę pożegnać się z nim aż do  
,utra. t

—  No, mała —  prze-w ał m o 
ią zadumę Leszek — może po­
wiesz mi wreszcie, jak ci na 
imię. Dasz setkę na początek 
całusów.

—  Nie, Leszku, już w olę po - 
zostawić setkę do W arszawy. 
Tu mało czasu, a imie brzyd­
kie Lulka, prawda?

—  Lola, Lolusia. Przeciwnie, 
cudne!

Z Leszkiem już nie moglair 
się zobaczyć w B., gdyż oaza* 
.utrz musiałam wyjeżdżać do  
W arszawy. I niepewność wkra­
da się do serca, c o  będzie, c o  
przyniesie spotkanie w W ars® . 
wie.

—  Czy Leszek nie zapomni 
o Lolusi? —  pytam i podając 
mu rękę, patrzę mu głęboko w  
oczv. A  Leszek całuje mnie dłn. 
1°,. długo na pożegnanie.

O, jak smutno, smutno było, 
'(dy odszedł. I wtedy zrozumia­
łam, jan można kochać m ocno, 
ak można się pośw ięcać, jdk 

kochać aż de bólu...
p o kilku dniach, gdy byłam  

:uż w W arszawie chłopiec przy 
nosi mi cudną wiazankę róży­
czek, a w niei fotka Leszka i 
wizytówka z napisem: „Lolusnt, 
:estem w  W arszawie, kiedy m o 
żemy s’ e spotkać?

Leszek".
Proste, bez fantazji słowa, 

tle iak wiele, wiele mi pow ie- 
Iziały!

V*.

I U T R 0
z a m i e i c i m ?

niezwykle sensacyjną odpow iedź 
na naszą ankietę p t.

..Oto o i cenna*

P R O G R A M  R A D I O W Y

Na M o d n ą  zimo bardzo stę przvih' 
m odna  c z r p c zka  kói 0 7 i :

biona zawadjacko p ótkiem,

9.00 Sygnał czasu i pieśń poranna; 
°0 3  Muzyka; 9.07 Gimnastyka; 9.22 
Dalszy ciąg muzyki: 9.50 Chwilka pań 
domu 10.05 Tańce słowiańskie w wy­
konaniu Londyńskiej Symfonicznej Or­
kiestry pod dyr. Dan Godfrey'a (piyty 
„Columbia"); 10.30 Transmisja Nabo- 
. enstwa z Kościoła Św. Krzyża w 
Warszawie; .2,05 Przegląd teatralny) 
12.J5 Transmisja z Filharmonji War­
szawskiej; 14.00 Koncert popularny 
(płyty); 15.00 „Zimowe zwalcza.: ie 
szkodnikóv/ i chor ÓD roślin"; 15 15 
Orkiestra banjolistów; 16.00 „Dzień w 
dzień" — Fragment z powieści; 1C..20 
Polskie pieśni; 16.45 „Dzieci z La .ek" 
— opowiadanie dla dzieci; 17.00 „Dziś, 
dziś, dziś! Waltei prosi do tańca; 
17.50 „Badacze (życia" — o książce 
Locy mówić będzie prof. Stanisław 
Sumiński, |OdczytJ; 18.00 Teatr Wy­
obraźni nadaje słuchowisko p. t. „Nau 
czycielkr"; 18.45 „Życie młodzieży"; 
19.00 Muzyka ickka, 19.50 Feljeton 
aktualny; Ś0.CG „Na wesołej lwowskiej 
fal'"; 20 40 „Jak pracujemy w Pol­
sce"; 20.55 Transmisif z Teatru „La 
Scala" w Med.jolanie „Neron1 opera 
Piętro Mascagni; W przerwie 1-szei — 
Szkic historyczny o „Neronie"; W 
przerwie Ii-ej — Wiadomości sporto­
we ze wszystkich rozgłośni P. R.

„KSIĄŻĘ KARNAWAŁU"
Chociaż kryzys wszystkim dał się 

we znaki, każdy — gdy przyjdzie kar­
nawał — bawi się. Chce zapomnieć 

■ o swvch codziennych troskach kło­
potach, niepc wodząc 'acl. i rzucą się

w wir zabawy z większym może wi­
gorem, niż dziad ,ego, czy pradziad 
za dawnych dobrych czasów gdy nie- 
wiedziano jeszcze, ćo to K-yzys, redu 
kejna. óezrobocie. Wesoła Lwowska 
Fala którą usłyszymy dziś poświęco­
na Dędzie wszystkim, którzy korzy­
stają lub chcieliby korzystać z darów 
„Księcia karnawału". W auuycji tej 
weźmie udział cały zespół Wesołej 
FaL.

PREMJERA OPFR7’  
Ma SCa GNIEGO „NERO" W RADJC

Radjd PoLl.ie nanowo nawiązał* 
kontak z „Scalą mediolańską" Radijo 
słuchacze wszystkich rozgłośni pol­
skich będą mogli w ten sposób (trzy 
swych aparatach radjoodbiorczvc# 
brać Dezpośredni udział w słuchaniu 
najpiękniejszych transmiayj opera 
wyęh z przybytku sztuki śpiewaczej.

Jako pierwsze dzieło tranaoiHOwa- 
ne ze „Schli" mediolańskiej usłyMS 
radiosłuchacze najnowsz' utwór Ma- 
scagniego, niedawno skomponowaną 
operę .Neio".

P-óby do prapremiery rozpoczęły 
się jeszcze w listopadzie Mascagn' 
zaprosi1 głównych śpiewaków i śpie­
waczki do swego domostwa w Livor- 
no. by pod osobistem swem kierown* 
ctwem pop.owadzić próby i dokładnie 
dzieoł swe opracować z z snołen 
pierwszorzędnych artystów Scali. Wy 
stawienie tego dzieła budzi w całym 
świecie muzycznym zrozumiałe zain­
teresowanie.

Transmisja z Mediolanu, rozpocznie 
się dziś o godz. 20.55,

i



Wstrzasaiaca opowieść
o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kobietami

STRESZCZENIE
Przez całą zimę i wiosnę o tej samej godzinie prze* i 

ebodnte ulicy Krucze) mogli spotkać skromnie ubrana 
m odą dziewczynę o bardzo pięknej powierzchowności. 
Była to Jula Krotecka, 19-letma ledynaczka bogatego 
ongiś ooywateia ziemskiego, zamieszkałego ostatnio 
w Warszawie. Dotknięty ruiną maiątkową, Krotecki 
zmarł. Jula musiała lekcjami ratować od nędzy siebie 
i mątkę.

W lecie lekcji nie było sytuacja stawała się nie 
4o zn tsienta. Jula postanowiła skorzystać z ogłoszę- I 
ma w którem poszukiwano nauczycielki na wyjazd. 
Zgłc biła się i została przyjęta. Zaproponowano jej bar* I 
d r„  dobre warunki, umożbwiające utrzymanie matki 
udjecnaia pociągiem paryskim wraz i damą, którt ją 
zaangażowała, przedstawiając się jako baronowa Jarów.

W Paryżu obie panie wsiadły do samochodu i po 
długien kołowaniu zajechały gdzieś, jak się Juli zda­
wało. do b itelu. Była tak wyczerpana podróżą, że od- 
razu zasnęła.

Dppie o nazajutrz zauważyła. że*jesi w bardzo wy­
twornym pokoju. Wykąpała się w przyległej łazience. 
Pokojówka przyniosła jej śniadanie i wyszła. Gdy po 
śniadaniu Jula także chciała wyjść, okazało się, że 
drzwi są zamknięte na klucz. Wszelkie nawoływania 
i pukania Juli minęły bez echa. Zaniepokoiło ią to bar­
dzo.

Jula miotała s:ę bezradnie po pokoju. Nikt nie 
odpowiadał na iej Ic motanie Stwietdziła. że okna są 
gę*to okratowane i wychodzą na głuchy ogródek, ogro­
dzona ślepym murem. Była śmiertelnie przerażona.

Jednocześnie w innej części pałacu pewien pan 
o . zamożnym wyglądzie wypytywał baronową Jarów 
o wyniki iej dzu łalności.

Wtem Jakób dowiedział się telefonicznie, ze 'est 
wietk * zamów rnie na „Nr 1". Pobiegł więc obejrzeć 
Jutę Krutecką.

Jakób wszedł do pokoju, w którym zamknięto Ju­
lę Krotecką Rzuciła s.ę ku niemu, domagając się wy­
puszczenia jej natychmiast.

W, c\ tkie prośby i błagania Juli spełzły na ni- 
CwCiu. Jakób wyszedł i wezwał do siebie swego 
agenta Jura. Oznajmił, że powierza mm tresurę Jul., 
która icAt przeznaczona dla maharadży indyjskiego Za­
lecał oględność i łagodność, a środk' ostrzejsze tylko 
w ostateczności

Jur wypełnił polecenie szefa, ale z wynikiem ujem- 
n/m Jula hamowała s'ę, stosując taktykę cichego, bier. 
rego "ooru

Gdy już przeszedł do brutalnego ataku, Jula tak 
mb zadrapała oczy że chwilowo zaniewidział. Korzy- 
■taiąc z tego, Jula uciekła, ale agenci Jakóba pobiegli 
s* nią wmówili tłumowi ulicznemu, że tc warjatka, 
zamknęli ią ponownie, a policjanta, który jej towarzy- 
ez»ł dla opisania protokółu, wciągnęli w zasadzkę. 

Wnadł do lochu podziemnego.
P k groźbą śm 'erci policiant zgodził się być na usłu­

gach bandy i uprzedzać o grożącem niebezpieczeństwie. 
Świeżo właśnie zawiadomił, że policja warszawska na­
desłała wiadomość o wywiezieniu do Paryża pewnej 
.warszawianki przez baronową Jarów.- Ponieważ baro­

nową wLśnie wyjechała do Warszawy, Jakób kazał 
jej telegraficznie natychmiast zawrócić z drogi.

Tymczasem w Warszawie narze.zony Juli — Jó- 
tik Zadrowski, zaniepokojony, przybył do Paryża na 
poszukiwanie Juli. Handlarzom żvwym towarem* udałr 
ełę go podstępnie wciągnąć do swej centrali i zao«-z- 
wędzili go do pnkoju, w któi ym więzili Julę, zostawię- 
)ąc uboie sam na sam

Oddano ją do „salonu towarzyskiego" pu ii c.li. 
Tam odrazu zetknęła się z Arturem Magon, który na­
tychmiast spostrzegł, że to jest zupełnie ktoś inny, niż się 
można było spodziewać. Prosił, aby mu wyznała wo 
tajemnicę Ona wszakże bała się to uczynić, aby nie na- 
Yazfć Józika. Gdy tamten nalegał, Doprosiła o czas do 
namysłu.

Wreszcie zdecydowała się na powiedzenie całej praw­
dy Arturowi pod warunkiem aby jego akcja nie zaszko­
dziła JSzikgwi. Artur pod tym samym warunkiem opo­
wiedział to zastępcy prefekta policji, nadkomisarzowi 
Gentunuwi który przystąpił natychmiast do pracy.

Jednak Jakób wint dowiedział się o wszystkiem. 
Zabrał Julę od Liii i ulokbwał ją gdzieindziej, a Józika 
zagazowanego wywiózł na pola za Paryżem. Znaleźli go 

tam państwo Darły i samochodem zawieźli do niebie
Po rozmowie z nim doszli wszakże do wniosku że 

test umysłowo chory i zatelefonowali do funkcjonarju- 
azów domu obłąkanych, którzy zabrali go, przymusowo 
do szpitala.

Juli udało słę dać znać Arturowi, łe ią norwun-o od 
Ltli. Artur zawiadomił o całej sprawie swego ojca-mini- 
stra, który postanowił wszcząć energiczną akcję.

Udał się więr do Liii ale tylko poło, aby ją uprze­
dzić, co jej grozi. Przy sposobności „zasiedział się" tam 
w saToniku japońskim ze swą ulubienicą. Klarcią. Nie 
wiedząc. : tern, Artur przybył tam z prefektem policji 
n celu dokonania rewizji. Liii pobiegła do ministra, aby 
go up-zedzić o grożącem niebezpieczeństwie.

Minwier schował się pod tapczan i tam zemdlał, 
Artur ujrzał tam ojca, ale nic nikomu o tern n v  mć- 
wil. Nazajutrz Jakób wezwał go na spotkanie i zażąda) 
JOO.OOO dolarów za dostarczenie mu Juli.

Aby zdobyć te pieniądze Artur udał się do Iiohwia- 
n a  Szvnona. biorąc list polecający do swego przyjaciela 
Karola Nicollet.

Pieniądze otrzymał i wręczył Jaikóbowi, który 
kii poszedł po Julę. Tymczasem kupiec, londyński za­
proponował mu za Julę 150.000 franków. Jakób posta­
nowił więc zwrócić Arturowi jego pieniądze.

Z w b lk ą  niecierpliwością oczekiw ał Artur w  ka­
wiarni „M adrid" przybycia Jakóba.

Co chwila spoglądał na zegarek, nie mogąc się 
foi doczekać owej wyznaczonej godziny dziesiątej.

Ponieważ poprzednio spóźnił się, w ięc tym da­
łe m  przybył już pół godziny przed czasem.

Częściow o dlatego, żeby się nie spóźnić, częścio­
w o  zaś dlatego że r :e mógł w domu sieogreć. tok ;iuź 
tira pilno było  do jak najszybszego ujrzenia Juli i w y- 
iw oletóa  jej z rąk bandy handlarzy żywym  towarem. 

Pukał net wowo po blacie stolika i wpił wzrok

we wskazówki zegara, jak na złość posuwające się 
z żółw ią pow olnością.

Zarazem rozglądał się dookoła, szukając stęs­
knionym wzrokiem  upragnionej sylwetki i czarującej 
twarzyczki Juli.

W reszcie naaeszła owa z taką niecierpliwością 
oczekiwana dziesiąta godzina.

Nie nadchodził natomiast Jakob ani Jula
N iecierpliwość Artura sięgała szczytu napręże­

nia.
Z calem natężeniem wpatrywał się w zionącą 

otchłań wejścia, w której pojaw iały się coraz to in­
ne os Aby, nie było wśród nich tylko tych, których 
się najbardziej spodziewał.

Burzył się na Ja!- a za spóźnienie i szykował 
się już do w ym ów ki z tego powodu, po chwili wszak­
że doszedł d-c w nnsku. i.e nie ma prawą ich mu ro­
bić, b o  sarn przecież także poprzednio się spóźnił.

Zaciskał swe wargi i tylko coraz niespokojnie) 
kręcił się na krześle..

Stopniowo, w  miarę jak nieobecność Jakóba 
doraz bardziej się przedłużała, ogarniał Artura coraz 
większy niepokój.

Teraz już opanow ały go tragiczne przeczucia.
Co, jeżeli Jakób wziął pieniądze i nie pokaże się 

w ięcej?
Bo przecież po takim człow ieku można się 

wszystkiego spocziew ać.
Czyżby to m ogło być praw dą?
Czyżby rzeczyw iście miał Artura wystrychnąć 

na dudka?
M ożliw e to było..
Czarne myśli za warowały w  głowie Artura i w  

straszliwy sposób już przeklinał sam siebie za srwo 
ją naiwność

Jak można było  zaufać takiemu człow iekow i?
Tyle pieniędzy przepadło..
A  tu nawet niew iadom o jeszcze, skąd w ziąć ow e 

sto pięćdziesiąt tysięcy, które trzeba będzie zapła­
cić  lichw iarzowi za otrzymane sto...

G dv tak snuł niespokojne rozmyślania, nagle przy­
widziało mu mę, że ujrzał zbliżającą się sylwetkę 
Jakóba...

On czy me on ?
Natężył w zrok .
Jakby on, ale przecież sam... sam jeden...
A  przecież miał przyjść z Julą...
W ięc to chyba nie on. bo cóżby zajść m ogto?
Z trwożnych wątpliw ości wyprowadził go znany 

mu ioż glos Jakóba, witającego się z nim z pewnetn 
skrępowaniem i zakłopotaniem.

W yczuw ając w  tera zły znak, Artur zapytał Ja­
kóba nerw ow o:

—  Co się sta-ro? D laczego pan jest sum? Prze­
cież pac powiedział, że pan ma przyjść razem z pan­
ną Julą... Gdzież ona jest? Niechże mi pan zaraz po- 
w 'f , bo doprawdy nie wiem, c o  o tem wszystkiem 
sądzić...

Jakób widział, *e nie będzie łatwej przeprawy 
z A n  drem.

W estchnął g łęboko i nie w iedząc jeszcze, jak 
zacząć, powiedział tymczasem, aby coś tylko rzec:

—  W  tej chwili panu w szystko objaśnię...
Artur u szczytu niecierpliwości zaw ołał:
—  Tylko bardzo oana proszę bez długich w stę­

pów. Niech tui pan odrazu pow ie, czy  się coś  zmie­
niło w  naszej umowie i w pańskich zapewnieniach?

— W łaśnie tan. trochę się zmieniło — oorzekł 
Jakób i wciąż jeszcze nie wiedząc, co  pow iedzieć, 
w olał dla wzmocnienia swei argumentacji i szybsze­
go wyjaśnienia sytuacji w yjąć pieniądze z kieszeni.

Pow yjm ow ał w ięc wszystkie paczki banknotów, 
stanowiące razem sto tysięcy franków i położył na 
stole przed Arturem.

—  Nie rozumiem, co  to wszystko znaczy! —  za­
w ołał Artur.

W idząc, że nmma innej rady, Jakób rzekł, ocią ­
gając się:

—  O io  pieniądze.. S to tysięcy franków, dokład­
nie tyle, Ue m: pan dał. Postanowiłem  zw rócić je 
panu...

—  A leż dlaczego, na B oga?
Jakób podrapał się w głowę i odpart p c  namyś­

le z nieśmiałą miną:
—  Jest mi dopraw dy bardzo przykro, że taik 

postępuję^ ale jestem do tego zmuszony
—  Czem ?
—  Smutną koniecznością. W idzi pan, przyznali 

się panu szczerze. Mam nabywcę, m ojego stałego 
klienta, na którego utrzymaniu mi bardzo zależy. 
I to jeszcze nic, ale on daje mi sto pięćdziesiąt ty­
sięcy...

Artur był tem oświadczeniem, jak pio; unen ra­
żony.

Zabrakło mu słów...
Nie umiał nawet sobie leszcze zdać ro-rewy ze 

słów  Jakóba.
Ten zaś onieśm ielony s p o W e m  Artura tłuma­

czył mu sprawę teraz iui szczegółowiej.

i

MuwiL: ,
—  Niech pan spróbuje mnie zrozumieć. Jeżeli ja od

pana zażą&am w ięcei pieniędzy pomysii pan, że ja 
jestem oszust i szantażysta. Muszę przyznać, że rzr 
czyw iście w  tym wypadku na toby wyglądało i nie 
mógłbym panu udowodnić, że tak nie jest O tóż ja 
iue chciaiDym w pańskich oczach  za takiego ucho­
dzić. Z drugiej jednak strony ja doprawdy nie mr'<- 
słracić te pięćdziesiąt tysięcy franków. Miałem przy 
Juli mnóstwo najrozmaitszych strat i wydatków, k tó­
re muszę sobie jako tako odbić. Nie jestem miłjont - 
rem, żebym mógł zrzec się takiej sumy. Byłaby to 
z mojej strony, jako kupca, karygodna lekkomyślność. 
Lhc aiuym, żebym pan na chwilę stanął na tym ku­
pieckim  punkcie widzenia. Kupcowi solidnemu, właś­
nie solidnemu nie w olno psuć sobie samemu interesu 
i jeżeli m oże uczciwą drogą pow iększyć scbie zaro­
bek, tc jest obowiązany to uczynić. Dlatego też ja 
panu przynoszę całe pieniądze nietknięte zpow to- 
tem, oto  leżą przed panem w gotow ce. Zechce pan je 
przyjąć i nie mieć do mni. żalu, że nie zrobię z pa­
nem interesu, który naraziłby pinie na stratę rak po­
ważnej sumy, jak pięćdziesiąt tysięcy franków.

Słowa Jakóba wywarły na Arturze duże wra­
żenie

Byty wypowiedziane tonem tak szczerym i prze­
konywującym, że nie w olno mu było ani na chwilę 
wątpić o  ich prawdziwość,.

Zdziw iły go niepomiernie...
Nie ulegało już teraz wątpliwości dla Artura, że 

Jakób rzeczywiście ma Julę w ręku i tylko chce ją 
teraz odsprzedać w ięcej dającemu. . , . .

Zamyślił się i me wiedział, co mu odpow iedzieć 
i jakie wyjście znaleźć z sytuacji, która się teraz w y­
tworzyła.

Była właściwie zupełnie jasna...
Pieniądze leżały na stole... nietknięte, całe sto 

tysięcy...
W ystarczyło po nie sięgnąć...
W tedy cała sprawa poszłaby w  niepamięć...
Oddałby je lichwiarzowi i zapomniałby o wszyst­

kiem raz na zawsze...
A le czyż zdołałby zapomnieć kiedykolwiek

0 Juli?
O, me...
Nie mając juź teraz wątpliwości, że Jakób rze­

czywiście ma Julę, postanowił wybadać teraz ieszcze 
tylko coś zupełnie innego.

Dlatego zapytał Jakuba
—  A  co  jeżeli ja panu dam sto pięćdziesią{ ty­

sięcy, które panu ofiaruje tamten ktoś? Czy wtetry 
dostanę od pana Julę?

Jakób byi tem pytami m  zaskoczony.
Jak już wiemy, nie spodziewał się go zupełnie.
Zamyślił się w ięc chwilę, poczem  ochłonąwszy 

z wrażenia, szybko się spostrzegł i odrzekł:
—  Nie, proszę pana... Nie będę mógł panu nawet 

w tedy dostarczyć panny Juli, b o  przecież sto p ięć­
dziesiąt tysięcy już mi tamten daie...

—  W ięc nawet przy jednakowych sumach woli 
pan oddać tamtemu? D laczego? Przecież ja powinie­
nem mieć pierwszeństwo, bo ze mną par zaczął in­
teres i ja właściwie mogiym sobie do pana rościć 
pretensje o medotyrzymanie urnowy...

—  No, tak, a b  przyznam sie panu szczerze, że 
mi na tamtym v ':ecej zależy, bo coż?  Z panem zro­
bię jeden interes i już, a tamten jest mcim stałym 
kliem erc i tc na ogromne sumy, mara w ięc w obec 
niego wuększe obow iązk ’ .

Artur zrobił tak zrozpaczoną minę, że Jakóbowi 
aż zrobiło się przykro.

Jednocześnie zaś wpadła mu do głow y pewna 
bardzo dobra myśl, bo  rzekł:

—  Chciałbym naprawdę z całego serca dopom óc 
panu, w ięc może spróbujemy tak sprawę pok iero­
w ać: gdyby pan mi mógł zaoharow ać dwieście tysię­
cy, to w ów czas gdyby nawet tamten md ofiarował 
trzysta tysięcy, już mu Juli nie oddam..

Zdaw ało mu się, że tem już uspokoił Artura, bo
1 okazał się wspaniałomyślny i może jeszcze coś w ię­
cej na tem zyska.

Artur wszakże po  krótkim namyśle rzekł:
—  Dobrze, dati_ panu dwieście tysięcy w  takim 

razie... A le jeszcze nie mam tych pien iędzy.' Nieci 
pan mi da jeszcze czas do jutra, to dostarczę pasu 
żądaną sumę. Pod war on i. em wszakże że przez ter 
czas nie odda pan Juli nikomu pod żadnym pozorem

Jakób bez wahanie zgodził sie na tę propozycji 
pożegnał się i wyszedł.

Artur został sam. Onarł się łokciam i o stoli 1 
a twarz zatopił w  dłoniach.

Pogrążył się w myślach tragicznych i pełnyc 
straszl wych pytań: być jeszcze u tego lichwiarz; 
a potem  jak ie spłacić? czy powinien w ogóle Wkr 
czać na te śliską drogę?

G dy wszakże przypomniał sobie śliczną tw; 
rzyczkę Juli i jej smutne oczęta, oblicze jego rozja 
ńiło się i powiedział sobie:

—  Dla ciebie wszystko..
Dalszy ciąg jutrO.
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STRESZCZENIE.
Sprytny aferzysta. Mon'emort. postanowił wyzyskać Je­

dyną dz—dzmę nie dotkniętą przez kryzys: miłość. Z pomo­
cą swego agenta urodziwego Stafana Noderskiego uwikłał 
w swe sieci dwie kobiety—maikę i córkę: Melę i Lilę Kumc- 
Lamookie

Noderski uwiódł obie i wreszcie wymusił na matce, by 
'godziła się na lego małżeństwo z Lilą Nieszczęśliwa kot e- 
:a. znaiduiąca się w sziponarh atczysty. który wyłudził od 
aiej gruba sumy. a przytem rozkochana w mm. uległa.

Będąc narzeczonym Liii. Noderski zalecał się jednocze­
śnie do skromne’ ekspedientk- ze sklepu z konfekcją męską 
na Marszałkowskiej. Teci Zierskiei Dziewczyna zrobiła na 
mm .. elkie wrażenie i postanowił uczynić ją swą kochanką 
Po długich zab egach udełc tnn się obudzić w Sercn dziewczy­
ny uczucie zerwać nawet z jej ust pocałunek.

Ślubu swego z Lilą Kunic Lamocką nie mógł ukryć przed 
Tec'ą ale wytłumaczył to tern że lesl zmuszony się ożenić, 
gdyż inaczej dziewczyna targnie się na swr życie.

W tym samym czasie Noderski na polecenie Montemorta 
zaprosił do swego downego kawalerskiego mieszkan.a, dawne­
go agenta Biura M łości. Wymirskiego. który Jyiektorowi gro­
ził szantażem Ów Wymirsui zadrasnął sve zatrutym sztyle­
tem i zmarł, a ciało tego Noderski spalił chemicznie Świad­
kiem tego była przypadkowo pani Mela Kunic-Lamocka. co 
spowodowało w mej wstrząs nerwowy, graniczący z pomie­
szaniem zmysłów.

Nikł nie miał podejrzeń, że Noderski może być zamie­
szany w sprawę ti” em nil. 7ego zniknięcia Wymirskiedo. z wy- 
iątkiem Zygmunta Przybosza, byłego narzeczonego Liii. Nie 
mogąc dowieść iego winy wyzwał Noderskiego na pojedy­
nek, w którym cężko postraelił swego rywala.

Przed pojedynkiem Noderski skłonił matkę Teci. by w 
razu jego śmierci przyjęła pewną sumę p eniędzy i wyjecha­
ła leczyć chorą Tecię. Pani Zierska dowiedziawszy s ę
0 ciężkiei ran ę Noderskiego, skłamała przed córką, że zo- 
sia on »abity w potedynku, p-agnęła bowiem przerwać nić 
miłości którą uważała za niebezpieczną i grzeszną. W yje­
chały w<ęc ob'e, nie zostawiwszy adresu.

Montemort rmusil Noderskego ■ do uvn'eJzen'8i młodej 
rttfionerki Amerykank:, Mary ¥oung, córk muonera dziwa­
ka, me znoszącego Europejczyków. Z nią Noderski wyjechał 
do Zakopanego, gdzie przypadkowo spotkał Tecię i Przybo­
sza, starającego się o jej rękę.

Od Przybosza Tecia dowiedz ała się, jak:ego to człowie­
ka poi 'chała. To też, kiedy Noderski przybył do niej w od- 
wedziny, chcąc nawiazać nici porozumień a ze swą ukochaną, 
wskazała mu drzwi. Zrozpaczony postanowił przedewszysłkitm 
usunąć ze swej drogi Montemorta, zmuszającego gu groźbami 
do nowych łaidactw,

Na wyceezce wpoblizt Morsk ego Oka znalazł s1? sam 
na s im z Montemorlemnad brzegiem przepaści w którą go 
strącił, poczem uciekł samochodem do Zakopanego. Monte­
morta wydobyto z przepaści żywego, a Noderskiego aresztowa­
no. Noderski. kiedy go prowadzono do sędziego śledczego, 
uciekł i znałazi się w Zakopanem, by jeszcze raz ujrzeć Tecię. 
W  tym celu zakradł się do jej pokoju i kiedy Tecia przebie­
rała się do obiadu, rzucił się ua nią. Przerażona dziewczyna 
uległaby jego przemocy, gdyby nie to, że Noderski był chory
1 napół przytomny. Stracił przytomność, zapadłszy na zapa­
le hje mózgu. Znalazł się w szpitalu, gdzie opiekował się nim 
Monlemort i Mary Young.

Tecia Zierska wyjechała cvmczasem z matką 5 panami. 
Przyboszami do Warszawy. W Warszawie z polecenia Monte 
morta, Tecią „zajął się*' CabuJski, który podstępnie wciągnął 
ią do jakiegoś dounti za miastem. Po powrocie do Warszawy 
Noderski dowiedzie ł rię o porwaniu Teci i wymusił na Mon- 
'.omortrze wjkazówkę gdzie się znajduje. Pojechał na*ych- 
nrast na wskazane miejsce. Tu Cabulski wraz z Karałem, 

nżącym M ontemor'j oraz dobranym kompanem Wysia- 
kiem urządzili w obecności przerażonej Teci libację. Na ra­
tunek jej nucił się głuchoniemy dozorca, walcząc ze zbira­
mi, a Tecia wyb egła przez otwarte drzwi.

W alka już nte trwała długo. N ow y cios, jaki za- 
:ał Janecki Cabulskiemu, rozikrwawiwszy mu w a rg i, 
?zbawił go przytom ności. Cabulski, padając uderzył 
całych sił głową w twarz Karola. Na oszołom ionego 

■’ użącego Montem orta spadł jeszcze jeden cios ja- 
;emś twardem narzędziem, p< którym  Karol rozcią- 
nął się, jak nieżywy obok Cabulskiego

Janecki rzu c ł spojrzenie na Wy siaka. Mimo zu­
pełnego zamroczenia alkoholem, W ysiak widocznie 

ozum:ał wreszcie, że diz’ óje się coś niedobrego. To

też, ujrzawszy podnoszącego się pogrom cę pizyja- 
ciół, począł gramolić się pod stół, czując w zacienio- 
nem miejscu schronienie przed niebezpieczeństwem.

Janecki jednak nie myślał atakować W ysiaka. 
W ybełkotał coś tam niezrozumiałego i wybiegł z p o ­
koju.

V 'ysiak w ylazł z pod stoiu, zblizył się <ło nie­
ruchomo leżących przyjaciół.

—  Te, Cauuś —  mamrotał, ciągnąc za rękę Ca­
bulskiego. — Nie m ówiłem  et żebyś nie zadawał się 
z tym grandziarzem? Ja już go dawno chciałem  w y ­
lać. A le  żeby tak oporządzić m ojego przyjaciela? 
Tego się po  nim nie spodziewałem. Granda i nic w ię­
cej. Cabuś, dosyć tego leżenia! Wstań, w ódka styg­
nie na stole... A le, ale! Dziewczynka gdzieś zwiała...

W ysiak mówił coraz senniejszym głosem, język 
plątał mu się. B ełkocząc zupełnie coś męzrozumiale, 
ułożył się wreszcie na podłodze. Z głową opartą na 
piersiach Cabulskiego, W ysiak zapadł w  głęboki sen.

W  k ’lka minut później przed dom na pustkowiu 
zajechał samochód. W yskoczył z niego Noderski i p o ­
biegł do sionki, ściskając w  ręku laskę. Zdumiony 
zachowaniem się swego pana szofer, który pracował 
u N oderskiego dopiero ud czasu jego pow rotu do 
W arszawy, wysiadł również i pobieg* za nur

W  domu panowała ci^za. Noderski, św iecąc za­
pałkami, ujrzał otwarte drzv.i do jak ieś ’zby, a na 
jej progu w ijącego się, om otanego sznurami cz ło ­
wieka. Przy jego ustach wjdniafa” jakaś szmata, naj­
w idoczniej knebel.

Z pom ocą szofera uwolnił z w ięzów  nawpół udu­
szonego Franka.

—  C o par za jeden? —  spytał Noderski. —  Co 
się tu s ia ło?  Czy nie widział tu pan pewnej pięknej 
panienki?

Franek spojrzał z podełba na N oderskiego, roz­
cierając odrętwiałe członki, w które pow rzvnały »ę 
sznury.

Noderski potrząsnął jego ramieniem.
—■ M ów że pan prędzej! —  nastawał. —  C c  się 

tu stało. K to na pana napadł? D laczego pana zwią­
zano?

—  E, nic takiego... T o  dozorca...
—  A  nie widział pan tu jakiej kobiety w  tym 

domu,
—  A  bo c o ?
—  Odpowiadaj pan prędzej, k iedy się pytami —  

krzyknął Noderski.
—  Ja tu jestem też dozorcą, to  muszę wiedzieć, 

co  pan ma za interes... —  mówił pow oli Franek, pa­
trząc podejrzliwie na eleganta, który nagłe pojawił 
się w tym opuszczonym  domu.

Pow olność draba wyprowadziła zdenerwow ane­
go N oderskiego z równowagi.

—  Gadaj pan w  tej chwili, a lbo znajdziesz się 
znów w  tych postronkach!...

—  Czego się pan żołądkuje?! —  Franek począi 
się cofać przezornie w  stronę mieszkania dozorcy. —  
Niech pan idzie na piętro to panu powiedzą.

—  Przypilnuj tego jegomościa, a ja pobiegnę na 
piętro! —  zw rócił się* Noderstó dto sw ego szofera 
i wbiegł na schody.

Głośne chrapanie i światło, padające przez 
otwarte drzwi na schody, pozw oliły  się dom vśleć 
Noderskiemu, że -ta piętrze mieszkają ludzie

Kierując się światłem wbiegł do pokoju i stanął 
zdumiony na widok trzech mężczyzn, leżących na

ziemi. W  jednym natychmiast rozpoznał Karola, słu­
żącego Muntemorta, w dnug.m Cabulskiego.

Przysunął lampę na brzeg stołu 5 ,wtedy stwier­
dził, że dobrana dwójka jest mocno pokiereszowana 
przez kogoś. Karol miał spuchnięte oko, naD-znjałą 
tvrarz, poszarpany na szyi kołnierzyk. Cabulckiemu 
na twarzy zaschła struga krwi, cieknącej z rozbitego 
nosa i rozciętej wargi. Tylko trzeci, nieznany No- 
aerskiemu jegom ość, cały i nieposiniaczony, spał 
smacznie, oparłszy głow ę o piersi Cabulskiego.

Noderski rozejrzał się po pokoju. Jeden rzut 
oka pozw olił mu dostrzec paito damskie. Poznał 
w niem palto Teci, w którem widział ją w Zakopanem,

—  Teciu! — krzyknął. —  le c iu ! Gdzie jesteś?
W ołanie jego ODudziło W ysiaka. Uniósł nieco

głowę, popatrzył na N oderskiego i mruknął:
—  Czegóż pan krzyczysz, do cholery, nie w i­

dzisz pan, że ludzie śpią?... Cholera, sen mi przerwał. 
A  śniła mi się ta klawa dziewczynka... Jakże jej 
tam?... Tecia!... Aha, właśnie Tecia!... Do Teci serce 
leci!... Dokąd ta dziewczyna zw iała? M oże pan w ie? 
Co, gadaj pan, bo jakem W ysiak!... A  zresztą —  
W ysiak machnął lekcew ażąco ręką, —  narazie się 
p iześpię! —  i począł się układać ponow nie do snu.

Noderski słuchał tych słów  z przerażeniem.
—  Co się tu m ogło stać?... Kto tych opryszków  

tak oporządził? Co znaczą słowa tego pijaka, rozcią­
gającego się na ziemi do snu, ,ak w najwygodnic iszem 
łóżku?

Noderski nachylił się nad W ysiakiom  i potrząsnął 
go silnie za tamię.

—  Ocknij się pan! I mow natychmiast, coście 
zrobili z tą dziew czyną?

W ysiak spojrzał mętnyn: wzrokiem  na N oaer- 
skiego.

—  Z dziew czyną?... A  c c ?  Pan też chciał się 
pobaw ić, jak i m y? Phi!... Nic z tego! Uciekła!... Przez 
te drzwi. Cabuś nie umie urządzać zabaw y! T o  się 
nazywa zabaw a? W ódka była, dziewczynka była... 
I co? ... Guzik!... A  m oże wódka jeszcze jest? Z o - 
baczno pan na stole, bo mi ciężko wstać... Jest? N iech 
się pan napije na nasze zdrow ie. Dziewczyna Krzepi, 
ale wódka lepi!... Znajdzie pan inną babę!... Mogę 
pand zaprow adzić do Florci. Nie jest taka ładna, ale 
za to  mądrzejsza...

Noderski potrząsnął w ściekle jeszcze raz pija­
nego i począł poruszać Cabulskim, widząc, że z pi­
janego nic nie wyciągnie.

Szturgnięty Cabulski jęknął raz i drugi, w resz­
cie otw orzył oczy. Spojrzenie jego padło na N oder­
skiego i odm alowało się w niem przerażenie. OtwO' 
rzył usta, jakby chciał krzyknąć, ale nie w ydobył 
z gardia ani jednego dźwięku.

—  Żyjesz, łotrze? .. —  syknął Noderski. —  Gdzie 
>est panna Zierska?!

Cabulski zatrzepotał powiekami jakby się bu­
dził z głębokiego snu, nie wierząc własnym oczom , 
że patrzy na rzeczywistość, a nic senną zjawę.

—  M ow  prędzej! — 'Noderski potrząsnął Cabul­
skim. Ten jęknął:

—  Ojejejl... Boli... Co pan chce ode ron i:?
—  Chcę wiedzieć, coście zrobili z tą nieszczę­

sną dziewczyną! Natychmiast!
—  Z jaką dziew czyną? —  pytał Cabulski, usiłując 

siąść, co  nie szło mu łatwo, gdyż całe ciało miał 
obolałe

—  Nie łżyj, łobuzie, nie v iesz' Tw ój M ontem ort 
pow iedział mi wszystko!

Dalszy ciąg nastąpi

Tragedio 20.001! ifeszcztfMw
Czyście kiedy czytelnicy werando-

’ati w zimie? Bardzo interesujące i 
ir?yjemine zajęcie. Leży człowiek 
'twiriięty w całą górę różnych wor- 

'ów  futrzanych, koców, szalików i
1 d

Jak niema mgły ma się piękny wi- 
Jck na Giewont, Świ.iicę, Granaty... 
Naturalnie jeżeli się wer nduje w Za 
lopanem. Bo oaprzyktad w Otwoc- 
u można oglądać kury grzebiące w 
Megu, albo klientów sąsiedniego 
(lepiku z towarami mieszanemi. 
nw&ze to rozrywka
Zres-tą nawet w Zakopanem... Po­
lem Wam w tajemnicy, że niema 

ak pięknego widoku któryby się n e  
udril, gdy się go ogląda przez pięć 
pól god :in d-iennie Tyle przewi­

eje surowy regulamin sanatorium 
' którem teraz, pożal się Boże „ D a -  
■ :s".

Są tacy, którym oczywiście przy- 
chrd-ą do głowy pomysły omijania 
regulaminu, ale ja do nieb nie nale­

żę (gtupi bym był publicznie się Drzy 
znawać — zaraz awantura od leka­
rza...).

— No a lektura? —  powiecie, — 
Ha! Łatwo wam to mówić, kiedy so 
bie czytacie te słowa, siedząc w wy­
godnym fotelu przy kominku. Komin 
ku XX stulecia, tu jest przy kalory­
ferze. Ale spróbujcie czytać przy 
20 stopniach mrozu. Owszem, moż­
na od biedy. Z gazetą jest trudno, 
bo trzeba do tego obu ląk, Z książ­
ką nieco łatwiej: jedną ręką trzyma 
się książkę, a drugą ogrzewa pzd fu 
tram Po dwu stronach książki na­
stępuję zmiana. Zziębnięta ręka wę 
druje i od futro a w ogrzane trzyma 
się książkę.

A czyż nie można u ż y w a ć  dwu par 
rękawiczek? Ależ oczywiście! Mu< 
na. Jeden z towarzyszy mojej medo 
li wybrał się raz do „miasta , to jer 
na Krupówki ; naby) par” wspania­
łych rękawiczek narciarskich sięga­
jących prawie do łokcia (to bardzo

ważne, bo marznie się naiwrięcej w 
tern miejscu, gdzie rękawiczka saę 
zaczyna). Z dumą oświadczył nam: 
„Teraz będę czytał ile mi się podo­
ba". Z zazdrością patrzyliśmy na 
niego, bo właśnie termometr wrkazy 
wał szesnaście stopni. W dodatku 
całodzienna, za zmiennetn szczęściem 
prowadzona walką siońca z „Igłą 
przedstawiała się coraz gorzej. Bia­
ła zasłona okryła już „miasto", (t j 
Zakopane), leżące u naszyeb stóp i 
tylko szczyty „cieszyły sie" pełnym 
blask.em czerwonawych promieni.

Nasz towarzysz z dumą wziął książ 
kę w obie jn-esłychane!) ręce na 
których miał dwie pary rękawiczek 
i zaczął czytać. Po chwili usłyszeliś 
my cicbe przekleństwo.

— Psiakrew!
— Co się stało?
— Czytać nie można.
— Bo co?
— Nie można kartek odwracać.
Istotnie palce w podwójnych rę«4

wiczkach stały się dziwnie mtdołęź 
ne — zupełnie niezdolne do oawró 
cenią kartki.

Więc i ten „wynalazek" okazał się 
mało użyteczny!

Wszyscy wrócili więc do grzeba­
nia w pamięci i odnajdywania najstar 
szych, najbardziej oklepanych, kalen 
darzowych dowcipów. Ale okazało 
się wkrótce, że wszystko już było. 
Dowcipy wywoływały tylko uśmiech 
— politowania, były nowe tylko dla 
pań 7 pierwszego piętra nad nami, 
które bardzo się gorszyły i jeszcze 
burdziej uważnie słuchały.

Nastrój tego dnia byl szczególnie 
ponury, jako że mgła odniosła sta­
nowczo zwycięstwo nad słońcem.

Niespodziewanie przybył na weran 
dę jegomość z (Labinki,, obcęgami, 
dr» ętr. młotkiem i t. d

— Co to jest? — zapytaliśmy.
— Radjo oędę zauładał. W tycz­

ki. Każdy kto ma słuchawkę może 
słuchać na leżaku, a kto nie — mo­
że pożyczyć.

Nie minęło 24 godziny, a już cała 
nasza ósemka zęopatrzyła się w słu­
chawki, To dopiero zabawa: by r.ie 
było za głośno i pa zimno słuchawki

nakłada się na czapkę chroniącą u- 
szy przed odmrożeniem i nuż', 
przez dwie godziny słuchać audycji 
nie wyciągając rąk z kieszeni.

W godzinach milczenia Polskiego 
Radia wędrujemy po świecie; Mos­
kwa, Berlin. Praga. Budapeszt -  co 
się dc. Wszystko jedno. Co raz 
dalej—

Nie wiem ilu nieszczęśliwców :est 
zmuszonych do werandowania ■ Coś 
mi się zdaje, że chyba ze 20 001) 'He 
wiem też iłu z nich „wymiguje -ię” 
od tego Dolecenia lekarzy pod róż- 
nemi pozorami Ale na podsawie .o  
św iadczeń  i obserw a cy j własnvch 
przypuszczam, że chyba z 100 0. 
'Gorzko będa ł« niegdvś Załowić). 
Olbrzymia część werandujących to 
łudzie młodzi Nieraz od sumienne 
go werandowania zależy ich zdrowie 
’ życie Ale cóż robić gdv zimno i 
nudno. Młodzież jest lekkomyślna. 
Trzeba iei pomóc.

Na każdej werandzie radio! — eto 
hasło, którego urzeczywistnienie no 
że mieć niepoślednie znaczenie —  
przy zwalczaniu gruźlicy.
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Styczeń

Niedziela 
Jana Zlot.

Ciy wiecie,  że
najmilszą rozryw ką rozrywką 

dla każdego jest 
IL U S T R O W A N Y  T Y G O D N IK

G o ś ć  
N i e d z i e l n y

Cena 20 gr.
Dó nabycia 

we wszystkich kioskach

Wstrząsajmy wypadek
w kościele

Funkcjonarjusz sądu okr. w 
Gnieźnie, K rysztatow icz, poszedł 
sobie wczoraj za namową do 
spow iedzi po 11 latach nierełi 
g ijn ego  życia. Udał się on do 
spow iedzi do kościoła  O . O . 
Franciszkanów i do  Tumu. W y* 
warło to na nim takie wrażenie 
że pop id ł w ob łęd  religijny.

N ieszczęśli ./eg o  um ieszczono 
w szpitalu dla ch orych  psy* 
ch 'czn ie w Poznaniu.

Zabił U t a i  s i e j  m aili
Dom  przy ul. Szkolnej 50 w 

D ąbrow ie b y ł widownią krwa­
wej trage dj W  domu tym mie­
szkali razem w nielegalnym  
związku Stanisław Sapota i Ewa 
U rbańczyk z synem  swym 20- 
letnim Marjanem.

P ożycie  ich nie było  szczęśliw e, 
gd y  bow iem  Sapota wracał d o  
domu pijany, bił swą kochankę 
do  utraty przytom ności.

Pew nej nocy śpiącego Marja- 
na U rbańczyka przebudziły 
głu ch e jęki. O tw orzyw szy oczy 
ujrzał straszną scenę > matka je ­
go  klęczała na pod łodze , a Sa­
pota, owinąwszy w łosy na swej 
dłoni, ciągnął ^  po  całem mie­
szkaniu kopiąc nogam i.

O bu dzon y  syn zerwał się z 
łóżka i chw yciw szy ogrom ne 
polano, cisnął nim w prześla­
dow cę który jak piorunem ra­
żony padł na p od łog ę  bez ż y ­
cia-

Siekierą poiąbał 
lokatora

M ieszkaniec Starego Sącra 
Paw eł Bobak upom inał się na. 
tarczyw ie o  zaległy czynsz sw e­
g o  lokatora Józefa  K lem pę. 
G dy ten mimo teg o  niechciał 
zap łacić, krewki gospodarz p o ­
b ił lokatora siekierą, który *o 
ostatni doznał wskutek tego 
złamania obo jczyk a . Sąd skazał 
Bobaka na 10 m iesięcy w ięzie­
nia.

IlDżoicrea p r a  sądem
Pr„d  sędzią  dr. W asilewskim 

i osk. publ. dr. D ulębą stanął 
wczoraj przed sądem w K rakowie 
38-letni robotnik  z Krakowa 
Jan H aburkiewicz zim . przy ul. 
Czyżowskiej 35, oskarżony o 
to  że w dniu 21 października 
ubr. będąc pijanym bluźm ł prze­
ciw  Bogu.

Sąd skazał H aburkiew iczana 
6 m iesięcy w ięzienia.___________

K R O  1 K A  K R A K O W A

W  N O C  l > O M L H N ^
D z ie je m i ło ś G l  I c ie r p ie n ia  n ie w in n y c h  s e r c

D o nabycia we wszystkich kioskach krakowskich
Cena 20 gr._______ Zeeiyt 1 BEZPŁATNIE

Zeznania świadków w procesie e szantaż
W czoraj w trzecim  dniu p ro ­

cesu  przeciw 14 ledaktoroir o - 
skarżonych o  szantaż w sądzie 
krakowskim zeznawał osk . adw. 
dr. K noebel który do winy się 
nie poczuwa.

A rtykuły które osk. Ł obod a  
przyniósł do  n iego przeciw płk. 
Skorupskiemu nie pisał lecz 
jedynie poprzekreślał szereg 
kwestji ob e lżyw y ch  i napastli­
w ych za które m ógł osk. Ł o ­
boda b y ć  sądow nie pociągnięty 
do  odpow iedzialności karnej.

O sk . dr. K noebel przyznaje 
tylko że wiązał artykuły je d y ­
nie interpunkcjami i łącznikam i.

—  Zdawałem  sob ie  sprawę 
że za ten artykuł będzie Ł o b o ­
da odpow iadał przed  sądem .

Przew.: C zy  pan wiedział
jakie pismo miało charakter. 

O sk .: W iedziałem , że to pis­
mo nie miało dobrej opinji.

Stale zastępowałem  osk. L o - 
bedę w spraw ach karnych, na 
lednej z tych  p. Janicki powie-1 dzoną przez niego 
dział że ja pisałem artykuły

płk. Skorupskiemu.
Pan Janicki donosił na mnie do 
Izby A dw okack iej i nawet sam 
interwenjował. O d  Ł ob od y  o - 
trzym ałem  ok o ło  100 zł. za za­
stępow e, a winien mi jest prze­
szło  500 zł.

Ł ob od zie  odradzałem  kilka­
krotnie by nie napadał na płk. 
Skorupskiego-

"rzew .; W ięc uważał pan że 
Ł ob c^ a  to wszystko rob i ucz­
ciw ie?

O sk.t Ja tego  nie tw ierdzę. 
W  dalszym ciągu  przew odni­

czący przesłuchuje osk. dra 
K noebla.

O sk . K n oeb el: Ja nie miałem 
w ładzy, by zakazać Ł obodzie  
umieszczania takiego artykułu. 
W id ząc upór Ł ob od y , m ogłem  
tylko postarać się, by w yrzą­
d zon o najmniejszą krzyw dę kpt. 
J unickiemu

Przew.: Czem u pan nie ścigał 
Janickiego za zniewagę, wyrzą- 

w sądzie?

C zy zarzet niehonorow ości p o ­
stawiony kpt, Janickiemu uwa- 
żi ł pan za dostateczny d o  za- 
c  echania ścigania?

O sk . dr. K n oeb e l: Uważam, 
że adwokat we w łaśnych spra­
wach powinien jaknajmuiej w y­
stępow ać w sądach .

Następnie przew odniczący przy 
chodzi d o  kwestji sfa łszow anego 
świadectwa ubó twa

Skolei p rzesłu ch an o osk. T . 
Karmana k tó ry  przyznaje że 
pisał artykuł o Sw olkiew ie i że 
na to  ma d o w o d y  praw dy. W o l­
ne S ło w o  finansował E. Pietroń. 
O  żadn ych  szantażach mi -nie 
wiadom o.

O sk . K w rśny do  winy się nie 
poczuwa, dc G iosu  P ublicznego 
pisał przez 7 lat jeszcze za ży ­
cia ś d . Richtera.

Ł ob od a  miał mu p łacić 120 
zł. m iesięczn ie, lecz nie w> 
wiązywał się z teg o , i pozuutał 
mu winien parę tysięcy zł.

Teatr miejski pop „T o  więcej niż mi­
łość*  wiecz. „Pt»L'*.

lu p ^ a a r  Im krakawskieii
Adria: „Pieśń zdobywa świat '.
A pollo  „Rodzina Rotszyldów". 
A t l f c - t U : tlRzymilcie »lc»adale'‘. 
B a j i t a i a :  „W rogow ie małżeństwa" 
brazrkwja ,.Coś dla każdego".

do lo ie ra a  „K iią -ę  Boubouk". 
■ » M « n  „Rycerze stepu".
S P rom lea  „K ocha, lubi, szaaa je" 
■Jarmark ssilości".
Sionko „N arzecioua z Wiednia11. 
S«*it „D w ie siostry".
S ita k a .: Miłość wśród śmiechu i łez 
U ciecha „W eronika".
W a n d a : „Czarna perła".

Ks. Lubomirski skarży swe lokatorki
Przed sądem okr. w Krako­

wie odbyła  się w czoraj ciekawa 
rozpraw a o  fałszyw e zeznania, 
która ma ciekawe tło .

W  roku 1932 wynajęły w re­
alności przy ul. św. Marka 7 /9 
stanowiącej w łasność Ks. W ła ­
dysława Lubom iiskiego, p ięcio- 
pokojow e mieszkanie, dwie s io ­
stry Marja Łazowska i Józefa  
Mazurowa. K iedy atol. 2mąrł za ­
rządca dom u, przestały płacić 
czynsz tw ierdząc, że na zre- 
m ontowanie lok^ u  w łożyły  one 
2200 zł. i że zmarły rachunek 
ten uznał i zezw olił na p otrą ce ­
nie go  z czynszu. W łaśc.ciele

atoli o  tem niew iedzieli i d late­
go najm obierczynie zaskarżyli 
o zapłatę zalegającego czynszu 
oraz o  rozwiązanie stosnnku naj 
mu. Ks. L, atoli procer p rzegrał 
albowiem  Łazowska i Mazurowa 
zaprzysięgały, że  istotnie na o d ­
restaurowanie mieszkania w y ło ­
ży ły  2300 zł nr c o  nawet przed­
łoży ły  rachunki malarza i insta­
latora a ponadto, że Mazurowa 
w og ó le  nie była najm obierczy- 
uią lecz sublokatorką siostry 
gdyż stale mieszkała w K atow i­
cach .

Książę Lubom irski nie poprze­
stał nr wyroku cyw ilnym  i w dro­

żył przez sw ego rzecznika praw­
nego postępowanie kanie, k tó ­
re potw ierdziło ich przypuszcze­
nia.

Pioknratura w ygotow ała  prze­
ciw obu lokatorkom  akt oskarże­
nia o  fałszyw e zeznania.

Ponieważ na w czorajszej roz­
prawie kilku świadków nie sti 
n ęło  a sąd dopuścił nowe d o ­
w ody , rozprawę od roczon o .

P rzew odniczył asa dr. W asi­
lewski oskarżał prok . Dulęba a 
pow ództw o cyw ilne imieniem Ks 
Lubomirskich zastępow ał adw. 
dr. Soweryn G ottlieb .

Straszn katastrofa
kolejowa

W strząsająca katastrofa kole- 
jowa wydarzyła się w czoraj w 
Synowódzkn W yżnym .

P ociąg osob ow y  N i. 1713 
najechał na pociąg mieszany 
Nr. 1775.

16 o só b  zostało rannych, 14 
lekko, zaś dwie ciężk o, a mia­
now icie przodow nik  W ójtow icz  
i kolejarz W itkow icz . Na miej­
sce katastrofy wyjechał pociąg 
ratow niczy ze Stryja.

S ześć w ozów  jest zdruzgota­
nych, z czeg o  3 wozy o o cą g u  
1713, oraz trzy w ozy pociągu 
1775. O b ie  lokom otyw y są 
zd ruzgotane.

Z e  Stryja w yjechała  komisja 
kolejow a, która bada przebieg 
katastrofy k o le jow ej.

Kalendarz 
Marjański

do nabycia we wszystkich 
kioskach w Krakowie.

Aresztowanie handlarzy 
iywysu towarem

W ładze śledcze  aresztowały 
w W arszawie za ciągnienie zys­
ków z nierządu i za hande! ży ­
wym towarom A jzyka Fajgen- 
b- uma, Gnaima Lim onda i Lejbę 
KUjnerera.

Włamanie prsy ul. Lwblcn
D o sklepu tyton iow ego D roz­

dow skiej Michaliny przy ul. Lu­
bicz L. 2 w Krakowie włamali 
się wczoraj nieznani spraw cy 
przez wybicie dziury w murze; 
skąd skradli w yroby tytoniow e
12 talji kart d o  gry, znaczki 
p ocztow e, oraz gotów kę ok o ło  
15 zł., łącznej wart. 1.200 zł.

Skradł 13 gołębi
Kowalskiem u Tadeuszowi zam. 

przy ul. Zam ojskiego 54 okra­
dziono z zam kniętego go łębn ik a
13 sztuk go łęb i rasowych wart. 
80 zł.

i M i t l l ]  iDklKDl
Policja krakowska aresztowała 

Polanka W ładysław a lat 30, za­
m ieszkałego w Jugow icach pow , 
Kraków za przywłaszczenie'.pod­
czas ink sa kwoty 250 zł. na 
„zk od ę  A rnolda  Waldmana, 
kupca, z im  przy ul. L w ow ­
skiej 59 w Podgórza .

Zbrojny napad
bandycki n> szosie
W  lesie pod  wsią W ygoda  na 

trakcie C zęstochow a - Radom 
trzech zamaskowanycL bandytów 
napadło na dw óch  kupców , 
Stefana N ow ackiego i W ładysła­
wa Sążnickiego, w iozących  skrzy 
nię tytoniu. W  trakcie napadu 
nadjechać sam och ód , w obec cz e ­
go rabusie zbiegli do poblisk ie­
go  lasku pozostawiając zrabo­
wany towar.

Arusstowanlo
Poiicja  krakowska aresztow a­

ła Fuchsa Schlam ę, handlarza 
ulicznego* lat 42. zam. przy ul. 
B ożego  Ciała L. 15.

Rzeszutkę A ndrzejai robotni 
ka, W ierzbę Tadeusza lat 19. 
Basia Bernarda, lal 35, zam. w 
N ow ych R akow icach  Nr- 163 
Romana Józefa , lat 34, zam. w 
W oli D uchackiej L. 271, i G ro- 
nia A n ton iego , lat 22 robotnika 
wszystkich za kradzieże

Rad jo
, „ Kr*k i 'v'  G ' 9.°0  T nnsm . z W ariz. 
10,3C Nabożeństwo 11.57 Hojnał 11,03 
Trtniim. s W arsz. 12 05 10 minut o 
teatrze 12.15 Transm. z W ariz. 14,00 
Płyty 15.00 Tramm. z W ariz. 15^5 
Gawędy podhsjańikie 15,35 Tran.m. z 
Warzz. 15.45 Pogadaulca dla rwlaików 
16.00 Transm. z War z. 18,00 Teatr 
v yobraznl 18,4 Transm. z Warszawy 
19 35 Koncert 19,50 Transm. z W arsz. 
i Lwowa.

N ocn y  I d z ie n n y  ś j ź n r  aptek
A zteka pod Słońcem Rynek A — B 

f3 , pod Eskulapem Gertrudy 1, pod 
Matkę Boska K ow oderika 74, w Dęb­
nikach .-nepnickiej 3, pod Złotym 
Oriem Krakowska 9, Mogilska 16.

Apteka Podgórska Rynek 9
D zienny d yżu r aptol

Aptekn pod Złotą Korona Rynek g 
%  pod Gwiazdę Florjańska 15, pod 

O oatrzaeieia Karmelicki- 23. W ars.ew- 
ska Aleja T~ go Listopada 17, pod 
Adioiem Dietla 76.

Apteka Podgórska Rynek 9

N ocny d y ż a r  lek a rzy :

D-Barauowski W łodz. Tatarska 11 
Dr. Gutman Gizela Grodzka 60 tol. 
126-98- Dr. Herzhait Stan. Florjańska 
47 tel. 169-69 Dr. Owczyński Tadeusz 
Lubicz 34 tel. 158-26

Kodeks Karny
Cena 95 gr.

d o  nabycia w Adm inistracji

Zabawa karnawałowa
Zarząd K rakow skiego K oła 

Związku Inwalidów W ojennych  
R P. zawiadamia człon ków , że 
w sobotę  dnia 2 lutego br. o d ­
będzie się w lokalu K oła przy 
ul. św. Filipa 25 w ielka zrbaw a 
karnawałowa. Początek  o god z . 
9-tej wieczorem .

6 9 -le tn i i .  y r td n la le c  m o r d e r ­
cą  ew e j 7 1-letn iej żoay .

W  T ylży stracony został 69- 
latni Fryderyk F resaoif, skaza­
ny na karę śmierci za besłja l- 
skie zamordował e swej 71 lat 
liczącej żony. Przew ód sądowy 
wykazał że Fresdorf zam ordo­
wał swoją żonę jedynie w tym 
celu aby m ógł sw obodn ie utrzy­
mywać stosunki z innemi Lobie- 
tami. B ył on już 20 razy kara­
ny.

SaoioHDisliro if lc s ra  i  h l i i z o
W ystrzałem  z rew olw eru p o ­

zbawił się życia Kazimierz Bra­
mo w ski por. 29 p. S. K. Pier­
wszej p om ocy  rannemu udzielił 

‘ lekarz w ojskow y dr. Faczesny. 
Porucznika przew ieziono do  szpi­
tala, ale pom im o u-ilnych starań 
nie udało się go  uratować.

C eirm  wykrycia przyczyn sa­
m obójstwa, dochodzenia prow a ­
dzi por. żandarmerji M odzele­
wski.

W y k ry c ie  fa b r y k i  fa łsz y w y ch  
5 -c io  z łożow ych  m on et

P o l> ja  wykryła w W arszawie 
fabrykę fałszyw ych  m onet 5- 
cioz łotow ych  przy ul.KarpiajM5. 
Na miejscu znaleziono kom plet­
ne urządzenia i środk i,potrzeb - 
ee do  fabrykacji.

W związku z tem  aresztowa­
no Jana Fryderyka L iszę oraz 
kochankę jego  Emilję Kunze. 
Śiodztwo jest w toku.

R E D A K C JA  i A D M 1N 1STRA C JA i Kraków ul. Na G ródkn 2 —  T e le fon  173-02 Jod godz . 8 - 1 1  v  poł.)

rE N Y  O G Ł O S Z E Ń  i w K ron ice kratow ik ie) cała s lro»»  >00 i i . ,  p ó ł stropy 500 i ł .  I w ierai. mm. 50 g>  Dr ban 15 y- za rraz
O dpow iedzialny Redaktor I 1  rd »w r«  Alfr-uf Kwiatkowski DrukcrnU „M on op o l,, Kraków Na G ródku 2. Talafoa Nr, 173-0


